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Dywizje włoskie i niemieckie pod Madrytem
„N iein terw en cja" spow odow ała w  praK tyce izolację R ząd u  L u d o w e g o  

przy ciągłych  d o staw ach  b ro n i d la  gen. F ra n co
K o re s p o n d e n t H ava sa  p o d a ­

ją , że w  d n iu  w czo ra js z y m  w  
p ro w in c ji  G u a d a la ja ra  w z ię to  
do  n ie w o li  da lszych  5 -c iu  jeń  
c ó w  w ło s k ic h . Je d e n  z  n ich , 
s ie rż a n t P la c id i o ś w ia d c z y ł, że 
na  o d c in k u  G u a d a la ja ra  o p e ra  
c je  p ro w a d z o n e  są p rze z  d y w i­
z ję  w ło s k ą , l ic z ą c ą  con a jm n ie j 
7.000 lu d z i, część 3 -c ie j d y w iz ji 
i  b a ta lio n  530. S ie rż a n t n ie  w ie . 
do  k tó re j d y w iz j i  n a le ży  ten 
b a ta lio n . W  S ig ue nza  zna jdu ją  
s ię  o d d z ia ły  trz e c ie j d y w iz ji,  
z w a n e j „C z a rn e  P ió ra " .  Je n ie c  
tw ie rd z i,  że  w s z y s tk ie  te  w o j­
ska  są w ło s k ie , le cz  zna jdu ją  
s ię  ró w n ie ż  n ie m ie c k ie . D o  
w ó d c ą  d ru g ie j d y w iz j i  je s t gen. 
C o o p i D y w iz ja  ta  s k ła d a  s ię  z 
2 -ch  c z y  3 -ch  g ru p , z k tó ry c h  
ka żd a  o b e jm u je  3 b a ta lio n y , 
d z ie lą ce  s ię  na  4 ko m p a n ie : 
3 ko m p a n ie  s trz e lc ó w  i  jed ną  
k a ra b in ó w  m a szyn o w ych . C a łe  
d o w ó d z tw o  je s t w ło s k ie  i  k a ż ­
d a  d y w iz ja  l ic z y  o k o ło  20 czó ł- 
< o w  ty p u  „A n s a ld o " .  M a te r ia ł 
w o je n n y  i  o f ic e ro w ie  ob s łu g u ­

ją c y  cz o łg i p o cho dzą  z W ło c h . 
W  k o ń c u  s ie rż a n t P la c id i z e ­
zn a ł, iż  p r z y b y ł do  H is z p a n ii 
na  s ta tk u  „ L o m b a rd ia "  w ra z  
z 4.000 lu d z i. W  K a d y k s ie  w i ­
d z ia ł in n e  s ta tk i w ło s k ie  z 
lu d ź m i i  m a te r ia łe m  w o je n n ym , 
zda n ie m  jego, ró w n ie ż  w ło  
sk im .

KOMUNIKAT RADY OBRONY 
MADRYTU.

Rada Obrony Madrytu opubliko 
wala wczoraj w południe następu­
jący komunikat: Wczoraj nadal 
trwało natarcie powstańców na 
(roncie Guadalajara. Uderzenie 
przeciwnika zostało skoncentro­
wane w kierunku szosy, wiodącej 
z Madrytu ku granicy francuskiej. 
Po wycofaniu się na pozycje po­
mocnicze, wojska rządowe podję­
ły energiczne przeciwnatarcie, 
podczas którego odzyskały teren 
i wzięły jeńców. Na froncie Jara- 
ma trwa ożywiona kanonada ar­
tyleryjska.
WYPADY WOJSK RZĄDOWYCH

Havas donosi z Madrytu: po 
przygotowaniu artyleryjskim, roz-

poczętym wczoraj o godz. 3-ej 
rano, wojska rządowe w dzielnicy 
uniwersyteckiej dokonały wypadu 
podczas którego wysadzono w po 
wietrze część budynków szkoły 
rolniczej. Inny oddział wtargnął 
do budynku sąsiedniego szpitala. 
Akcja zakończyła się o godz. 5-ej 
rano, kanonada trwa nadal bez 
przerwy.

Havas donosi z Avila (po stro­
nie powstańców): Wojska rządo­

we przez całą noc strzelały ogniem 
zaporowym na odcinku Jarama. 
Zwrócono uwagę, że baterje rzą­
dowe są poważnie osłabione, jeśli 
chodzi o ilość dział.

LEKKA POPRAWA POZYCJI 
WOJSK RZĄDOWYCH. 

Agencja Havasa donosi z Ma­
drytu: Wiadomości o kontrataku 
wojsk rządowych na froncie Gua­
dalajara potwierdzają się. Akcja

„Szpital » l ! « i  robotniczej**

Poprawa sytuacji na rzekach
Cenralne władze hydrograficz- 

ne otrzymały doniesienie, że W i- 
8,3 aż do Fordonu na Pomorzu 
v-'°lna jest od zatorów. Na Sanie 
spłynęły również wszystkie zato­
ry lodowe. Na tych przestrzeniach

nie ma już więcej niebezpieczeń­
stwa powodzi.

Nowa fala wezbrania na Wiśle 
minie Warszawę w  nadchodzący 
poniedziałek przy stanie 4 m. po. 
nad zero wodowskazu.

Demokracja podjęła
wyzwanie faszystów

Kom ittl okręgoW) belgijskie! 
par u soc,a,sty„  w B™ te li 
po»Knowil JrtnomyS,„ie popierać 
kandydaturę Va„ Zee.a„da, jako 
przedstawiciela demokracji prze, 
ciwko kandydaturze przewódcy

rexistów Degrelle. Jak wiadomo, 
faszyści umyślnie wywołali wy­
bory uzupełniające, aby zbadać 
nastroje ludności. Stronnictwa de­
mokratyczne jłodjęły jednak wyz­
wanie.

Tak będzie się zwał szpital chi­
rurgiczny, mający powstać w Hisz­
panii dzięki akcji Międzynarodó­
wek Socjalistycznej i  Zawodowej.

Inicjatywa wyszła od belgijskiej 
Partii Socjalistycznej, a podchwy­
ciła ją Międzynarodówka.

Wszyscy zwiedzający Hiszpanię, 
obszar, będący w  rękach Rządu, 
przekonywają się, że jedną z naj­
większych bolączek Hiszpanii lu­
dowej jest brak pomocy lekarskiej 
i opieki sanitarnej. Gdy wybuchła 
wojna, większość lekarzy wojsko­
wych — przeszła do rokoszan, fel­
czerzy zaś rekrutowali się w Hi­
szpanii z zakonników i  zakonnic, 
którzy także przeważnie stanęli 
po stronie gen. Franco. W różnych 
krajach dzięki ofiarności mas pra­
cujących i przy współudziale insty 
tucji humanitarnych, oraz jednos­
tek, uruchomiono wprawdzie licz­
ne ambulansy i wysiano je do Hi­
szpanii, ale one nie mogą zaspo­
koić wszystkich potrzeb.

Rzucono więc myśl urządzenia 
wielkiego szpitala chirurgicznego. 
Znaleziono odpowiednie pomiesz­
czenie dla szpitala. Jest nim kom­
pleks budynków po szkole franci­
szkanów, opuszczonej przez wła­

ścicieli. Leżą one dość daleko od 
frontu, w  ślicznej miejscowości i 
ped każdym względem odpowia­
dają celowi, któremu mają służyć. 
Potrzebne będą tylko drobne prze­
róbki, by lokal zamienić na szpital. 
Akcja solidarności robotniczej po­
legać więc będzie na tym, by szpi­
tal należycie urządzić i zaopatrzyć. 
Potrzeba więc łóżek, których ma 
być 1200, narzędzi lekarsko - nau 
kowych i  personelu. Dotąd zaofia­
rowało się już wielu młodych leka­
rzy, na których czeie staje znany 
w świecie lekarskim dr. Neuman, 
św iat pracy dostarczy środków na 
urządzenie szpitala i  utrzymywa­
nie go przez czas określony, np. je 
dnego roku.

Szpital ma być „typowy", to 
znaczy ma być wzorem dla innych 
krajów i w czasach pokojowych. 
Projektodawcy, wśród których są 
znakomici fachowcy - lekarze, chcą 
stworzyć instytucję, jakiej nie ma 
jeszcze w żadnym kraju i w ten 
sposób zapoczątkować na odcinku 
leczniczo - sanitarnym dzieło nie 
tylko solidarności robotniczej, ale 
też nową erę w  lecnictwie społecz 
nym. Z całego świata napływają 
liczne ofiary na ten szpital.

wojsk rządowych pozwoliła na lek 
ką poprawę pozycyj w  kilku punk­
tach. Wojska powstańcze ponawia 
ją gwałtowne ataki, ale po kontr­
atakach m ilicji osłabiły działalność 
na poszczególnych odcinkach. Pó­
źnym wieczorem walka jeszcze 
trwała, lecz nasilenie je j było co­
raz słabsze.

WALKI NA PÓŁNOCY. 
Donoszą z Gijon: Wczoraj rano 

powstańcy rozpoczęli gwałtowny 
atak na pozycje wojsk rządowych 
w Pando i Mont Verruga. Wojska 
rządowe pozwoliły zbliżyć się pow 
stańcom na odległość 100 metrów 
i wówczas rozpoczęły kontratak. 
Oddziały Dynamiteros walcząc 
granatami, zdołały’ odrzucić nacie" 
rające oddziały, lecz artyleria pow 
stańcza zmusiła milicję do cofnię­
cia się na swe poprzednie stanowi 
ska. Baterie rządowe odpowiadają 
Pojedynek artyleryjski trwa. Pow 
stancy podejmowali kolejno jesz­
cze dwa natarcia, lecz znowu bez­
skutecznie, ponosząc poważne stra 
*y«

SYTUACJA W OŚWIETLENIU 
ŹRÓDEŁ POWSTAŃCZYCH

Gen. Quiepo de Liano w przemó­
wieniu wygłoszonym wczoraj przez 
radio nawiązując do operacyj woj­
skowych oświadczył: Mówiłem już, 
żę ofensywa naszych wojsk rozpoczę­
ła się w Guadalajara. Po gwałtownej 
kanonadzie zajęliśmy szereg pozycyj. 
W środę z powodu dużego śniegu 
atak w godzinach rannych był merao 
źliwy. Skorzystały z tego rozgłośnie 
rządowe aby oświadczyć, że oddziały 
republikańskie zadały nam. porażkę 
Okazało się to nieprawdą, ponieważ 
już popołudniu wznowiliśmy nasz po 
chód naprzód, który trwa w dalszym 
ciągu. Pomimo niepogody, posunęli­
śmy się ok«,o 28 km. wgłąb na fron­
cie szerokości 21 km. W czasie ataku 
w rejonie Tajuna czerwoni wysadzili 
minę lecz w tym czasie jeszcze nie 
zajęliśmy tego terenu. Wybuch miny 
zdziesiątkował 3 kompanie międzyna­
rodowe. Na odcinku Brihueda zasko­
czyliśmy batalion czerwonych i wzię­
liśmy około 100 jeńców, w tym kilku 
oficerów. Zdobyliśmy również znacz­
ny materiał wojenny i dwa działa 
75-milimetrowe. Obecnie dotarliśmy 
do Torija, około 20 km. od Guadala. 
jara. Kolumna płk. Marżo zajęła J»- 
draque Neralrio i Yallerhermonso. 
Nieprzyjaciel pozostawił przeszło 400 
zabitych oraz rozmaity materiał wo­
jenny.

Zwycięskie strajki
amerykańskich

Strajk w  wytwórni Chevrolef 
i zakładach karoseryjnych Fischera 
zakończył się po podpisaniu ukła­
du pracodawców ze związkami 
pracowników.

Wiceprzewodniczący związku

robotników
robotników samochodowych ogła­
sza, że osiągnięte zostało joorozu- 
mienie pomiędzy związkiem a Ge­
neral Motors Corp. Porozumienie 
to jest prowizoryczne i dotyczy 
minimum płac personelu w  tych 
zakładach.

Jeszcze o kulisach
zamachu hitlerowskiego na Węgrzech

, iu t_ę^an*e’ d la<-z® 6 ° fak długo publicznych zgromadzeniach przez

Ostrzeliwanie statków
przez faszystowskich piratów

Sojusz BL« skandynawskich
jest kwestia niedalekiej przyszłości

"y.łłczał premier węgierski w  spra- 
i *e zaiT>achu hitlerowskiego, spo- 
‘ '•“ enstwo znalazło odpowiedź, 
gdy dowiedziało się, że po rozmo 
w «e między Eckhardtem a Dara- 

,n! k ilk« członków poselstwa 
niemieckiego „ Uato się na urlop 
wypoczynkowy. Przekonanie o u- 
aziale czynników niemieckich w 
namierzonym marszu hitlerowców 
węgierskich na Budapeszt znala­
zło potwierdzenie w  mowach, wy­
głoszonych w sobotę dnia 6 mar­
ca . w niedzielę dnia 7 marca na

posłów partii chrześc.-społecznej.
Byliśmy piłką w  rękach obcego 
państwa — wołał w Gyór prałat, 
poseł Ernszt — ale nie pozwoli- 
my, by ktokolwiek dawał nam roz 
kazy i nie chcemy być zależnymi 
od kogoś niewolnikami. W ten 
sposób nie przemawialiby posło­
wie partii chrześc. -  społecznej, 
gdyby nie przekonania, że Niem­
cy mieszają się w  wewnętrzne 
sprawy Węgier, że chca im narzu­
cić swoją ideologię i swój system 
polityczny.

Kapitan statku francuskiego — 
„Djebel Antar‘\  po przybyciu do 
Marsylii złożył raport o bombar­
dowaniu statku przez samolot w 
czasie gdy znajdował się na sze­
rokości Balearów. Kapitan stwier 
dza, że samolot ten nadleciał zza 
chodu, t. j. od wysp Balearskich, 
podczas gdy statek znajdował się 
w odległości 78 mil od wybrzeży 
Minorki. Byt to jednopłat trzymo- 
torowy koloru brązowego, na ka­
dłubie wymalowane miał pasybia 
łe, a na sterze krzyż, św. Andrzeja. 
Samolot rzucił 4 czy 5 bomb. —

Pierwsza wybuchła obok statku, 
zapalając płótno na pokładzie, dru 
ga przebiła pokład, ponad lukiem 
węglowym, nie wybuchając jednak 
Reszta bomb nie trafiła. Policja 
wraz z pirotechnikami rozebrała 
bombę znajdującą się na statku i 
stwierdziła, iż nie wybuchła ona, 
gdyż miała uszkodzony mecha­
nizm zapłonowy. Gdyby jednak do 
szło do wybuchu, to niewątpliwie 
statek musiałby zatonąć, gdyż wy 
buch w  miejscu trafienia, w poło­
wie długości statku, musiałby prze 
połowić kadłub.

Dziennik „Svenska Dagbladeł" 
podaje, że premier szwedzki 
Hansson oświadczył, że jeżeł> 
kraje północne nie są jeszcze 
przygotowane do tego, by stwo­
rzyć jedność gospodarczą, a tym. 
bardziej zawrzeć sojusz wojsko­
wy, to jednak może nadejść 
dzień, iv którym państwa te doj. 
rzą korzyść z utworzenia związ­
ku gospodarczego. Co się tyczy 
zagadnienia wojskowego, to zda- 
niem Hanssona, kraje północne 
mają wspólność losu, którego nie

da się uniknąć. Żaden Rząd na 
świecie nie mógłby przeszkodzić 
Szwecji walczyć u boku Danii, 
gdyby znalazła się ona w trudno, 
ściach. Należy pozwolić idei so- 
juszu wojskowego rozwijać się, 
licząc się z tym, że obecna sytua­
cja jest nieodpowiednia dla tego 
rodzaju sojuszu. Prawdą jest ty ł. 
ko, iż wszelkie nieszczęście, jakie  
mogłoby spotkać Danię, Norwe­
gię czy Finlandię, byłoby również 
nieszczęściem dla Szwecji.

O b r o n a '!® ®  brytyjskiego

Niemcy podziemne
Aresztowania w zakładach Kruppa
• f i a l ó r a i f f l i o S S j ”  zei,riu,iaeh RO«‘ X-

stapo. twierdzi, że brali oni' udział ł * 1™ '

starta n  Mrowi
Prezes trybunału kasacyjnego w 

Barcelonie Andreu przesłał pra­
sie komunikat, w którym nazywa 
manewrem ściśle politycznym 
kampanię prowadzoną przez pra­
sę powstańczą w sprawie 180 ad­
wokatów barcelońskich, którzy 
jakoby • rilieli ' być skazani na 
śmierć za złożenie ■protósfu prze

ciwko zamordowaniu b. ministra 
monarchisty Calvo Sotello. Pre­
zes Andreu oświadcza, iż ani je­
den adwokat kataloński nie zo­
stał dotychczas skazany na 
śmierć, a protest przeciwko śmier­
ci Calvo Sotello nic dał nigdy po­
wodu do dochodzeń sądowych.

Prasa angielska donosi, żc 
przy mającej nastąpić po koro­
nacji rekonstrukcji gabinetu u- 
tworzony ma być specjalny re­
sort, poświęcony zagadnieniu o- 
brony imperium brytyjskiego. L)p 
jego zadań należałaby sprawa 
koordynacji wszystkich zaga- 
dnień obrony w odniesieniu do 
dominiów imperium brytyjskiego. 
Kierownik tego resortu, który 
wchodzić ma w skład gabinetu 
brytyjskiego w charakterze re ­

prezentanta interesów dominial­
nych, ponosiłby odpowiedział, 
ność za dopilnowanie należytego 
rozplanowania obrony w stosun­
ku do każdego z dominiów i do 
macierzy brytyjskiej. Szczegóły, 
tej organizacji omówione być ma­
ją  w toku konferencji imperial, 
nej, która odbędzie się w  Londy­
nie w  pierwszych dniach czerwca 
już pod przewodnictwem nowego 
premiera brytyjskiego Neviilc 
Chamberlaina.
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Sejm uchwalił zniesienie P r z e g lą d  p r a s y
sądów  przysięgłych

Po wyeliminowaniu przedsta­
wicieli społeczeństwa z samorzą­
dów, z zarządów instytucji ubez­
pieczeń społecznych oraz wielu in­
nych przyszła kolej na sądy przy­
sięgłe. Rząd zgłosił projekt znie­
sienia sądów przysięgłych tam, 
gdzie one istnieją, t. j. na ziemiach 
dawnego zaboru austriackiego. 1 
rzecz dziwna, jakkolwiek sprawa 
ta nie dotyczy ani b. Kongresów­
ki, ani b. zaboru pruskiego, to 
wszędzie społeczeństwo przejawia 
żywe zainteresowanie tą sprawą, 
słusznie dopatrując się w  zniesie­
niu sądów przysięgłych w  Mało- 
polsce dalsze ograniczenie roli oby 
watela do automatu, mającego słu 
chać i  płacić podatki.

Jak wiadomo, wniosek rządowy 
przeszedł na Komisji Prawniczej 
większością jednego głosu, pomi­
mo to nie kto inny, ale właśnie 
„pracowniczy*1 pos. Szczepański 
podjął się roli referenta i obrońcy 
stanowiska Rządu....

Doskonałe przemówienie w  obro 
nie sądów przysięgłych wygłosił 
adw. pos. Sommerstein, poseł z da­
wnych Sejmów, który w pewnym 
momencie za przypomnienie nau­
kowych kwalifikacji jednego z b. 
ministrów Sprawiedliwości okresu 
pomajowego przywołany został do 
porządku z zapisaniem do proto­
kółu.

REFERAT.
Referent pos. Szczepański uzasa 

dniał wniosek rządowy dążeniem 
do ujednolicenia stanu prawnego 
w  Polsce oraz okolicznością, że in­
stytucja sądów przysięgłych nie 
ma tradycji w Polsce. Niektórzy 
prawnicy określają sąd przysięg­
łych jako sąd znachorów, sąd rule­
tki, jako najgorszą formę sądu, a 
przysięgłych nazywają sędziami 
mimo woli, efemerycznymi, niekom 
petentnymi. M iały one rację bytu 
za czasów zaborczych, dzisiaj są 
przeżytkiem z czasów w alk wolno­
ściowych z absolutyzmem. Dzisiaj 
sędzia państwowy jest członkiem 
społeczeństwa i, orzekając o w i-

S s a n o w n e m u  P a n u  m e c e ­
n a s o w i  K a r o lo w i  W ln a w e -  
r o w l  z a  s k u te c z n ą  o b r o  n ą  
s k ła d a  s e r d e c z n e  p o d z ię ­
k o w a n ie

J .  R u b ln s z te jn

K om unikat P .A .T  .
PAT. donosi:
W  związku z zatrzymaniem w 

dniu 9 marca r. b. przez organa 
śledcze redaktora „Expressu Po- 
rannego** p. Bolesława Hensla, re 
daktora „Kuriera Czerwonego'* — 
(Dobrego Wieczoru) p. Stanisła­
wa Kapuścińskiego i  redaktora 
„Dzień Dobry** p. Mieczysława 
Krzepkowskiego przeciwko win­
nym tego bezprawnego zatrzyma, 
nia wdrożono dochodzenie. W y­
mienieni redaktorzy z redaktorem 
naczelnym wydawnictwa „Domu 
Prasy** p. Henrykiem Butkiewi­

Pod jakimi warunkami
Partia Pracy weźmie udział w wycieczce da Rzeszy

Niektórzy parlamentarzyści z 
Labour Party otrzymali zaprosze­
nie do przybycia do Niemiec, w 
związku z czym przybędzie praw­
dopodobnie do Londynu kilka o- 
sobistości niemieckich, w  celu o- 
mówienia szczegółów tej podró­
ży. Kilku zaproszonych parlamen­
tarzystów oświadczyło, iż je­
dnym z warunków przyjęcia 
przez nich zaproszenia bę­
dzie możność spotkania się z 
laureatem nagrody pokojowej 
Nobla Karolem von Ossietz

Polida... pożarowa
w  R z e s z y

Jak wiadomo, straże ogniowe w 
Niemczech posiada obecnie charakter 
.Policji Pożarowej". Poszczególni 
»zlonkowie straży noszę bagnety 
wzgl. — oficerowie — szpady i sza­
ble. Strażacy niemieccy różnią się od 
policji jedynie kolorem munduru, 
noszą natomiast te same odznaki, m. 
In. kokardę policyjną. Obecnie dekre-

nie, ma na względzie dobro ogól­
ne.

DYSKUSJA.
Pos. Morawski zbija argumenty 

przeciwników sądów przysięgłych.
MOWA POS. SOMMERSTEINA.
Z okazji tej debaty Sejm prze­

żywa dziś wielki dzień. Jest to bo 
wiem pierwszy wypadek, kiedy o- 
becny Sejm będzie mógł wyraźnie 
zaznaczyć swój stosunek do po­
trzeb społeczeństwa i to w  tak wa 
żnej sprawie, jak wymiar sprawie 
dliwości. W ynik dzisiejszej dysku 
sji i  głosowania odbije się głośnym 
echem w  społeczeństwie.

Sprawa sądów przysięgłych zos 
tała postawiona na fałszywej pła­
szczyźnie. Nie chodzi tu bynaj­
mniej o sprawę dzielnicową. Jeże­
li w  b. Kongresówce nie było są­
dów przysięgłych, to dlatego, że 
Rząd rosyjski, wprowadzając je 
w  r. 1864 na terenie całej Rosji, 
traktował to jako zdobycz ludu, 
którą oczywiście nie chciał obda­
rzyć „polskich miatieżników".

Nie była to jednak instytucja tyl 
ko małopolska, czy austrjacka, lecz 
spotykana powszechnei w  całym 
świecie cywilizowanym. Chodzi 
więc o to, czy Polska ma wyelimi­
nować ze swego życia instytucję, 
którą w  tej, czy innej formie spo­
tyka się wszędzie.

Konstytucja z r. 1921 przewidy­
wała sądy przysięgłych dla całe­
go Państwa. Niezrealizowanie te­
go prof. Mogilnicki nazywa naru­
szeniem Konstytucji. Również K. 
P. K. z r. 1928 nie naruszał w  ni­
czym sądów przysięgłych.

Mówi się, iż sądy przysięgłych 
stanowiły obronę społeczeństwa 
przed państwem, co nie może mieć 
miejsca we własnym Państwie. A- 
le przecież nie można identyfiko­
wać państwa z Rządem. Społeczeń 
stwo może mieć zaufanie do pań­
stwa, ale równocześnie może go 
nie mieć do Rządu. Gdyby zaufa­
nie do państwa było równoznacz­
ne z zaufaniem do Rządu, wtedy 
nie tylko sądy przysięgłych byłyby 
niepotrzebne, ale i samorząd gos­
podarczy i terytorialny. M ów i się, 
że są to sędziowie z przypadku, ale 
mamy i  wojewodów 1 ministrów z 
przypadku. Przecież mieliśmy mi­
nistra Sprawiedliwości, który był 
absolwentem szkoły kawaleryj­
skiej w  Petersburgu.

Marszałek: Przywołuję pana po-

czem na czele, dn. 10 marca r. b. 
zostali przyjęci przez p. ministra 
sprawiedliwości W . Grabowskie­
go 1 p. wiceministra spraw wew­
nętrznych J. Paciorkowskiego i  o- 
trzymali pełną satysfakcję za sto­
sowanie wobec redaktorów trybu 
postępowania, niezgodnego z obo 
wiązującymi przepisami.• »•

Wymienieni redaktorzy zamieś­
cili w  redagowanych przez siebie 
pismach wiadomości z kroniki kry 
minalnej na podstawie własnego 
reportażu.

kym I uzyskanie obietnicy 
zwolnienia kilku socjalistów i pa­
cyfistów, znajdujących się obec- 
nie w  obozie koncentracyjnym. 
Inni członkowie grupy mają przy­
jąć zaproszenie, o ile będą mogli 
zabrać z sobą tłumacza według 
własnego wyboru i  zwiedzić obo. 
zy koncentracyjne, które sami wy- 
biorą. Jeden z zaproszonych od­
mówił wyjazdu, zmieniłby jednak 
zdanie, gdyby pozwolono mu na 
podanie przez radio wrażeń z po­
dróży do Niemiec.

item szefa policji Rzeszy dotychczaso- 
sowy kolor pojazdów strażackich — 
czerwony — zmieniony zostanie na 
kolor policyjny — zielony. Pojazdy 
■ trażackie nie będą również — jak 
dotąd — nosiły herbów miast i gmin, 
lecz jedynie kokardę policyjną, orla 
ze swastyką w szponach otoczonego 
wiankiem dębowym.

sła do porządku z zapisaniem do 
protokółu.

PZYJĘCIE WNIOSKU 
RZĄDOWEGO.

W  dalszej dyskusji wypowie­
dzieli się za utrzymaniem sądów 
przysięgłych, a przeciw wnioskowi 
rządowemu posłowie ukraińscy 
Wolański i W itw icki oraz posło­
wie Wielhorski i  Hoffman.

Po przemówieniach ministra Gra 
bowskiego oraz referenta ustawę 
o zniesieniu sądów przysięgłych 
przyjęto w drugim i trzecim czy­
taniu.

Wśród głosujących za zniesie­
niem sądów przysięgłych było k il­
ku posłów z Małopolski, jak Zdz. 
Stroński, Walewski i in.

f t f f l  m r a n f iń  ta f f i ln i i l
u p. min. Korsaka

W  związku z walką pracowni­
ków komunalnych i  instytucji u* 
żytecznoścl publicznej o poprawę 
projektów ustaw dla pracowni­
ków samorządowych, delegacja 
Zarządu Głównego Związku Pra­
cowników Kom. 1 Inst. Użyt. Pub­
licznej w Polsce w  osobach prze­
wodniczącego związku — tow. 
Stanisława Wojdana oraz sekreta 
rza generalnego Związku Włady­
sława Baranowskiego, pod prze­
wodnictwem przewodniczącego 
Komisji Centralnej — tow. Jana

S n i  W i  piiiiW ; m * j
na Ratuszu warszawskiem
Siedem wniosków

Ag. Press komunikuje:
Komisja rewizyjna zarządu m. 

Warszawy, pozostająca pod prze 
wodnictwem sen. Artura Śliwińs­
kiego, złożyła ministrowi spraw 
wewnętrznych wysoce krytyczną 
ocenę działalności Biura Personal­
nego Miejskiego, pozostającego 
w  osobistym resortowym zarzą­
dzaniu komisarycznego prezyden­
ta miasta.

W  raporcie swym komisja rewi 
zyjna „stwierdza braki w  działał 
ności Biura Personalnego zarów­
no w  zakresie regulowania spraw 
personalnych, Jako też w  stosun­
ku do finansów i budżetu miasta** 
—  a ponadto konstatuje z tytułu 
wydatków emerytalnych wielomi­
lionowe przekroczenia budżetowe 
nie mające uzasadnienia prawne­
go.

Poza tym komisja rewizyjna po 
stawiła zarządowi miejskiemu za­
rzut stosowania niedopuszczalnych 
metod opłacania pracowników 
wydziału administracyjnego przez 
przedsiębiorstwa miejskie i system 
ten skwalifikowala jako sprzeczny 
z prawidłowym wykonywaniem 
budżetu, jak również z interesami 
i rachunkowością przedsiębiorstw

Sprawozdanie zakończone jest 
siedmioma wnioskami, w  których 
komisja rewizyjna żąda:

1) zapewnienia istotnego wpły­
wu na zwalnianie i przyjmowanie 
pracowników dyrektorom i kierów 
nikom Instytucji miejskich, jako 
odpowiedzialnym za pracę podle­
głego im personelu;

2) ograniczenia zwalniania pra 
cowników do wypadków koniecz 
nych. Przy obsadzaniu wakują­
cych stanowisk zarząd miejski 
kłaść powinien większy, niż dotych 
czas nacisk na kwalifikacje facho 
we nowo przyjmowanych pracow 
ników;

3) jaknajszybszego załatwienia 
zalegających w ilości około 600 
spraw emerytalnych i odpraw na­
leżnych zwolnionym pracowni­
kom. Wnioskiem tym podkreślona 
została krzywda, jaka czyniona

Nowa konstytucja Irlandii
Izba irlandzka upoważniła pre­

zydenta de Vaierę do złożenia 
projektu nowej ustawy konstytu­
cyjnej. Projekt będzie poddany 
referendum ludowemu po przyję­

ciu przez Parlament. Sądzą w 
Dublinie, że referendum odbędzie 
się jednocześnie z wyborami do 
Izby poselskiej w  końcu lata lub 
nh początku jesieni.

„WALKA LUDU".
Nasza bratnia „W alka Ludu" 

wchodzi w  nowy okres swego i- 
stnienia. Przekształca się na dzień 
nik 10-groszowy dla Warszawy i 
Łodzi; dla pozostałej prowincji 
cena pozostaje dawna — 5 groszy

Życzymy bratniemu dziennikowi 
powodzenia —  w  nowej formie. 
Dokonane zmiany pozwolą naszej 
„Walce ludu** wszechstronnie się 
rozwinąć. Popierajmy nasz dzien­
nik popołudniowy!

WALKA Z  APOLITYCZNOŚCIĄ 
NOWY NIEFORTUNNY WYSTĘP

F. GOETLA.

Zdolny powieściopisarz i  podróż 
nik, p. F. Goetel zajął się w  prze 
fasonowanym „Kur. Porannym" 
niewdzięczną pracą: gorliwą ob-

Kwapińskiego odbyła konferencję 
z p. Min. Korsakiem. Po przedys­
kutowaniu projektów ustaw, znaj 
dujących się obecnie w  komisji 
Sejmowej delegacja złożyła p. M i­
nistrowi na piśmie obszernie u- 
motywowane poprawki do wszy­
stkich czterech projektów ustaw, 
opracowane przez Zarząd Głów­
ny Związku na podstawie postu­
latów wysuwanych przez ogól 
członków Związku, a popieranych 
przez wszystkich pracowników sa 
morządowych.

komisji rewizyjnej
jest bez podstaw prawnych zwal­
nianym pracownikom;

4) wprowadzenia sankcji I od­
powiedzialności kierownictwa i 
Biura personalnego za przekroczę 
nia obowiązujących prbepisów i 
norm prawnych, oraz za naregu­
lowanie w  przewidzianym czasie 
spraw emerytalnych, odpraw i  od­
szkodowań;

5) wprowadzenia systemu ogła­
szania konkursu w  razie wakansu 
na naczelne stanowiska i braku 
kandydata o kwalifikcjch bezspor 
nych, dających poważne gwaran­
cje, że kandydat odpowie swemu 
zadaniu. Komisja zwraca przy 
tym uwagę, że dążyć należy do 
stabilizacji kierownictwa, gdyż 
zbyt częste, jak dotychczas, zmia 
ny dyrektorów i wicedyrektorów- - 
ujemnie odbijają się na ciągłości 
pracy i nie leżą w  interesie insty­
tucji miejskich;

6) przeprowadzenia rewizji akt 
emerytalnych pracowników miej­
skich, którzy nie przekroczyli 43 
lat, zbadania przyczyn ich zwol­
nienia i zapewnienia młodym e- 
merytom pierwszeństwa przy ob­
sadzaniu wakansów;

7) zaprzestania pokrywania 
wydatków personalnych z kre­
dytów na wydatki rzeczowe. Stan 
ten uważa komisja za niezgodny 
z zasadami prawidłowego wyko­
nywania budżetu l  zakłada prze­
ciw tym metodom energiczny pro­
test.

Przypomnieć wypada, że „tym 
czasowy** zarząd miejski War­
szawy podniósł wydatki emerytal­
ne w ciągu trzech lat w  okrągłych 
cylrach z 8 na około 20 milionów 
złotych rocznie.

W  kołach poinformowanych u- 
trzymuje się opinia, że gdyby po­
dobna krytyka, wypowiedziana 
przez komisję rewizyjną, działa­
jącą z ramienia ministra spraw 
wewnętrznych, spotkała władze 
samorządowe z wyboru, to nie­
wątpliwie uległyby one rozwiąza­
lni: a na ich miejsce powołanoby 
zarząd komisaryczny.

roną wiadomej deklaracji. Słabo 
to wychodzi, bo p. F. Goetel nie 
jest publicystą...

Wczoraj poświęcił tasiemiec o- 
świadczeniu komisji Porozumie­
wawczej związków pracowników 
państwowych I  samorządowych— 
że stoi na gruncie apolitycznym i 
wobec tego do nowego obozu nie 
przystąpi. P. Goetel jest oburzo­
ny, —  okrutnie oburzony. ,.Apoli­
tyczność"? i co to znaczy! W ol­
ność związków?! Wszak to po­
wrót do szlacheckiej „złotej wol­
ności !** (dosłownie).

Logika zdumiewająca. Więcej 
gorliwości, niż logiczności. Apo- 
litycyzm? Autor powinien był ra­
czej zadowolony, że komisja sta­
nęła na tym stanowisku, że odsu­
nęła się od wszystkich obozów po 
litycznych; że chce bronić intere­
sów czysto zawodowych. Bo p. 
Goetel chyba nie wątpi — wiel­
kiej popularności deklaracja w  
tym środowisku nie uzyskała.

A wolność związków? Przecie 
„Kurier" nie jest za totalizmem? 
A więc dlaczegd chciałby narzu­
cić związkom ideologię, której te 
związki nie chcą. A  porównanie 
ze „złotą wolnością" szlachty jest 
nie tylko chybione (historycznie), 
ale wogóle jest pozbawione sen­
su. W  takim razie 1 wolność pra­
sy i  zebrań, i  stowarzyszeń też 
jest powrotem do „złotej wolnoś­
ci"

Co innego swawola antypańst­
wowa, a co innego prawo do za­
jęcia własnego stanowiska. P. 
Goetel w  swej gorliwości jakoś 
bezradnie się chwieje —  między 
resztkami demokratyzmu a to to­
talizmem.

Czy nie lepiej pisać o — Islan­
dii? '

WYW IAD.
W  ostatnim „Populaire" znajdu 

jemy bardzo obszerny wywiad na 
szego gościa (na kongresie w  Ra­
domiu) tow. Longuet z tow. M. 
Niedziałkowskim. Tow. Longuet 
pytał kolejno o stanowisko naszej 
Partii we wszystkich głównych 
kwestiach bieżących. Ze swej stro 
ny powtarza raz jeszcze, że ob­
rady radomskie wywarły na nim 
bardzo korzystne wrażenie — za­
pałem uczestników, zwartością 
partii, pogłębieniem dyskusłl. 

W ALKI W  HISZPANII.
W  ostatnim (marcowym) „Kam 

pfie" znajdujemy ciekawy wstęp­
ny artykuł t. Marescha o charakte­
rze walk hiszpańskich. Autor 
twierdzi, że ten charakter jest zu­
pełnie odmienny od rosyjskiej woj 
ny domowej 1919 —  20 roku. — 
Podczas gdy w  Rosji coraz bar­
dziej ujawniała się klasowa (pro­
letariacka) Istota rewolucji, w  Hi 
szpanii odwrotnie —  walki pro­
wadzą do zbliżenia bardzo różno­
rakich elementów, stojących za 
rządem. Łączą się wszyscy, komu 
zależy na obaleniu feudalnych 
przeżytków w  Hiszpanii: burżua- 
zyjni radykalł, kataiońscy naro­
dowcy, anarchistyczna drobna bur 
żuazja, martoistowcy robotnicy i 
t. d. W  ten sposób walka rządów 
ców przybiera charakter „jakobin 
sklej** dyktatury z pierwszego o- 
kresu wielkiej francuskiej rewo­
lucji. Podobieństwa jest tym więk 
sze, że i tu i tam mamy walkę z 
cudzoziemską interwencją. I tu 
i tam widzimy jeszcze jeden cie­
kawy objaw —  narodziny napraw 
dę narodowej świadomości. W  
pojęciu Hiszpanów Madryt był do 
niedawna poprostu głównym cen­
trum administracyjnym kraju — 
niczym więcej. Liczne „regionali­
zmy", opierające się na zaścianko 
wym, lokalnym „nacjonalizmie",

na feudalnych przeżytkach, obec­
nie ustępują miejsca świadomości 
że istnieje jeden naród Hiszpańs­
ki, i że Madryt jest stolicą jego 
kultury.

W ten sposób jasnym się staje 
tendencyjny nonsens demagogicz­
nych twierdzeń naszej polskiej 
reakcji — jakoby treścią hiszpań­
skiej rewolucji był przewrót „ko ­
munistyczny".

BEZCZELNOŚĆ.
To, na oo pozwala sobie klery- 

kainy „M ały Dziennik**, organ de- 
nuncjantów, przechodzi wszelkie 
pojęcie. Onegdajszy numer zawie 
ra artykuł „Prawdziwe oblicze so 
cjalistów**. Klerykalny oszczerca 
ośmiela się pisać w ten sposób — 

„Polscy socjaliści szczególnie po 
kongresie w Radomiu, podkreślają 
swoje państwowe stanowisko. W 
słowach nawet odgrodzili się od 
komunistów. Ale to ich państwo­
wo - antykomunistyczne stanowi­
sko jest tylko dla użytku wewnę­
trznego w  Polsce. Jest tylko dopa­
sowaniem się do nastrojów pols­
kich mas pracujących i  wymogów
cenzury.

Inaczej przemawiają ea grani­
cą. Tam otwarcie szkodzą Polsce, 
gdzie i jak tylko mogą”.
Dowodów klerykalny denuncjant 

oczywiście nie posiada żadnych. 
Powołuje się na „Dziennik Ludo­
w y" (w Paryżu), który naturalnie 
organem PPS nie jest.

Klerykaini denuncjand wogóle 
nie powinni używać wyrazu „Pol­
ska", bo gdy socjaliści o niepodle 
głość Polski walczyli, (rok 1914 
i nast.), kierykałi w  Polskę nie wie 
rzyii 1 Polski nie chcieli —  patrz 
pracę Dmowskiego „Polityka Pol 
ski".

KOMUNIŚCI O KONGRESIE 
P. P. S.

W  bazylejskim „Rundschau" —• 
(Nr. 10 z 4 marca) znajdujemy ob 
szerny artykuł J. Rady o radom­
skim Kongresie PPS. Autor, oczy­
wiście, jest bardzo niezadowolony! 
— zwłaszcza z tycti ustępów  pot}-; 
tycznej rezolucji, które wypow ia-l 
dają się przeciw współpracy zkO 
munistami. Zwłaszcza wywody 
tow. Zaremby nie podobają się a- 
utorowi.

Rada przyłącza się do opłnił 
„Naszego Przeglądu" (ostro skar­
conej w  socjalistycznej prasie) ja ­
koby rezolucja w  kwestii polityki 
zagranicznej była „lawirowaniem** 
pomiędzy polityką min. Becka (!!) 
a polityką ...Francji (i). A to dla­
tego, że rezolucja Kongresu nic 
nie mówi o roli ZSSR, jako „pań­
stwa demokratycznego" (?) I  jesz­
cze jedno boli J. Radę —  że wspo 
minano z oburzeniem o procesie 
Radka.

To wszystko. J. Rada stara się 
pocieszyć w  trudnej sytuacji tym, 
że delegaci kongresu rzekomo ży­
wo dyskutowali nad listem... 
„kompartyj*', skierowanym do 
Kongresu. Zataja jednak przed 
niemieckim czytelnikiem, że wszy­
stkie uchwały zapadły jednomyśl­
nie.

Naturalnie, p. Radzie wolno pi­
sać i krytykować, jak chce. Z n- 
bolewaniem tylko stwierdzamy — 
że p. Rada fałszywie przedstawia 
czytelnikowi „Rundschau" sytua­
cję, skoro nie wspomina o stanowi 
sku ludowców 1 o roli, do której 
w  Polsce zmierzają endecy róż­
nych formacyj. Zaś zupełnym skan 
dałem jest przedstawienie nie­
świadomemu czytelnikowi zagra­
nicznego ustępu rezolucji (ostro 
zwracającego się przeciw polity­
ce min. Becka), jako jakiegoś „ la -  
wiranctwa".

K. CZ.

Apel do dyrekcji „Polskiego Radia"
Ag. PAT. donosi:
W  dn iu  11 m arca o godz. 18 —  

Po lskie Radio nada przemówienie 
senatora M icha ła  Róga p. t. „W ie ś  
a zjednoczenie na rod u".• «•

Z a c n i p a n o w ie  d y r e k to rz y ! 
W s z y s tk o  d o b rze , a le  w szys t 
k o  w  m ia rę . N ie ch że  co  p e ­
w ie n  czas ro z b rz m ie w a ją  i  m o ­
w y  p o l i ty c z n e  w  ro zg ło śn ia ch  
„P o ls k ie g o  R a d ia " ,  a le  n ie  sta  
le , n ie  je d n e g o  ty lk o  ob o zu  p o ­
lity c z n e g o , i  n ie  ka żd eg o  zn o - 
w u ż  c z ło n k a  te g o  jed ne go  ob o ­
zu.

J a k  to  sob ie  p a n o w ie  d y r e k ­
to rz y  w y o b ra ż a ją ?  P rze c ie  p ie -  
n ią d ze  p ła c im y  —  m y , ra d io -  
o d b io rc y . I  trz e b a  nas za p y ta ć , 
c zy  chce m y za nasze p ie n ią d z e  
dz-ś p . R óga, ju t r o  —  p . H o p - 
pego. p o ju trz e  kog oś  tr z e c ie - 
go i t .  d., i  t .  p .__________________

Przedłużeń e ferii
Minister Wyznań Religijnych i O. 

Publ. prof dr. Świętosławski przesu­
nął w bieżącym roku szkolnym te r­
min zakończenia ferii wielkanocnych 
na dzień 31 marca 1937 r. Zajęcia 
szkolne rozpoczną się zatem we 
czwartek dn. 1 kwietnia 1937 r,
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Bieżący „sezon" jest „sezonem" obóz, na wycieczkę, do drużyny
zjazdów. p0 zjeździe TURa, który 
.■wykazał wielki rozrost naszych 
wpływów i  naszej pracy oświato­
wej, nastąpił Radomski Kongres 
PPS., który ujawnił nie tylko zna- 
CZIty wzrost szeregów, lecz także 
niebywałą ich zwartość. Po Kon­
gresie PPS. nastąpił Kongres spor 
towców, ubiegłej soboty. A  w  nie 
długim czasie ma nastąpić Kongres 
Związków zawodowych, które w 
ostatnich czasach wykazują roz­
w ój wprost nadzwyczajny. Razem 
Je 4 Kongresy stwierdzą ogrom­
ny rozwój naszego ruchu, jako ca­
łości. Naturalnie, atoli te cztery 
formy naszego ruchu —  politycz­
na, zawodowa, oświatowa, spor­
towa — nie wyczerpują bynajmniej 
wszystkiego; wystarczy np. wspo 
mnieć o opiece nad dzieckiem (R. 
T . P. D .).

Ale dziś zastanówmy się nad 
Kongresem naszych sportowców 
w  Warszawie. Stwierdził on wiel­
ki wzrost naszego robotniczego 
ruchu sportowego, zwłaszcza w 
niektórych ośrodkach (Warszawa, 
Łódź, Śląsk). Wykazał rozszerze­
nie się ruchu na nowe gałęzie spor 
tu, jak narciarstwo, nawet szybo­
wnictwo. Wykazał, że sport nasz 
ogarnął liczne gromady młodzie­
ży. że coraz bardziej przenika do 
środowisk kobiecych.

Wyda je mi się jednak, że jeszcze 
nie wszyscy towarzysze dobrze ro 
zumieją znaczenie sportu robotni­
czego. Są jeszcze tacy, którzy w i­
dzą w  nim tylko albo miłą rozryw 
kę albo zabieg hygieniczny (zdro­
w ie!) albo piękne, estetyczne ćwi­
czenia (rytm ika, plastyka etc.).

Tak to  nie Jest, drodzy esytetnt- 
Poza rozrywką, estetyką j  hy. 

g m ą  sport robotniczy nia Inne, 
e jeszcze większe zadania. 

Pnedewszystkiem — jest wlelklem 
Mrzędziem kultury robotniczej. 

0 *° cho<“ ' “
. -  z zatrutej moralnie atmo

“ ardw łtp. l prowadzi ją na 
słońce, w  gńry, „a  „e k {  i morze, 
nawet w  powietrze. Ale w  Życiu 
organizacyjnym, zespołowym, to­
warzyskim podnosi poziom, ideo­
logicznie i moralnie przetwarza 
człowieka. 1 tu wkraczamy w  po­
krewną kulturze dziedzin, prze, 
twarzanla psychiki. 2 psychik, nie 
taz biernej, apatycznej, sceptycz­
nej, niechętnej młodzież przecho­
dzi do psychiki czynu, wykonania, 
punktualności, solidarności, przed 
siębiorczości. Teraz rozumiemy le 
piej także znaczenie sportu dla 
socjalistycznego ruchu; nie tylko 
podnosi kulturalnie młode masy, 
ale także organizacyjnie nieraz 
sięga do tych sfer, które mało się 
poddają czysto ideologicznemu 
oddziaływaniu _  Jak to się mó_ 
w i, z książką Marksa w  ręku. Na

Leon O kręt ( | O)

..R adość K arania’
IV.

„Należy zagrozić adwokatom 
grzywną tysiąca złotych. Niech 
nie piszą „bzdur" w kasacjach". 
Oczywiście, „bzdura" jest wiecz­
na, „bzdura" nie może umierać; 
od wieków „z  nieprzerwanej wy 
tryska osnowy", jak mówi Nick 
Głowackiego o głupstwie. Czyz 
jednak tak jest bezczelna i tal; 
żywotna, że potrzeba groźnej 
trUT* Przeciwko autorom wy­
wodów kasacyjnych? Nie uwie­
rzę temu. Wierzę, że tryb ka­
sacyjny wymaga zalet niepo­
wszednich: kasacyjne myślenie, 
kasacyjne prokuratorskie wnio­
skowanie, kasacyjna adwoka­
cka obrona są rzeczą wielkiej 
wytrawności, wielce umiejętnej 
dialektyki, wiedzy, w yrob ien i. 
Adwokaci kasacyjni mogą i po­
winni się doskonalić— któż o tym 
wątpi? We Francji Sąd kasacyj 
ny ma specjalnych adwokatów. 
Gdzieindziej, przed Sądem kasa­
cyjnym staje adwokat, który 
przebył znaczniejszy staż w  ad­
wokaturze. Te drobne ogranicze­
nia — mają swoją rację. Ale 
stąd do karania wielce uciążliwą 

I  grzywną za niedostateczną wy.

Potępił p. R. T. adwokatów za 
T5* će piszą „bzdury" w wywor 
acłl kasacyjnych i przemawiają 

, ,cale nie dla sędziów, ale dla 
entów, obecnych podczas roz- 

PJdwy w Sądzje Najwyższym, 
w ? ,  T a t o w ie ,  że autor nasz 
dzenFach® na P°sie-
nvm t  ° ie W PrzeCiw-

J a2l.e zauważylby, że Sahara 
ró w m l^  ędem zaIudnienia, w po- 

aniu z salami Sądu Najwyż-
s l^ B e C S 0?  ro*Prawy  — wy03 
się Belgią. Sąd Najwyższy — to 
najsamotniejsze miejsce w stoli- 
S ' . Sf d2l0* ‘e» Prokurator, proto- 
ka »,n ’ ,W0Żny’ adwokaci w daw­
kach niewielkich _  więcej niko.

sztotkfn Ż°?ych -  żadnych. Are- 
S  h aProwadzać nie wol. 
no, inni debatów nie rozumie­
ją , wyników się obawiają, skut. 
ków wyroku jeszcze bardziej, wo­
lą czekać na nie w domu r ->7 
tylko jeden, klient mój przyszedł 
do gmachu Sądu; ale Przez cały
tzas rozprawy stał na schodach . 
m odlił Się z książki do nabożeń­
stwa. Niestety, to mu nie pomo. 
t ło .

piłkarskiej, na. ćwiczenia rytmicz­
ne chętnie zapisują się nawet ci, 
którzy chyba z trudem — albo 
wcale —  zasiediiby do pracy ide­
ologicznej, naukowej. O młodzież, 
pełną temperamentu, chodzi prze­
de wszystkim.

A  więc sport jest nie tylko Jty- 
gieną, estetyką i  rozrywką. Jest 
czynnikiem, przetwarzającym psy 
chikę, jest czynnikiem kultury — 
jest doniosłym procesem organiza' 
cyjnym.

Stąd to (naturalne!) współdzia­
łanie z TUR-em, które ostatnio 
coraz bardziej się zaznacza. Cho­
dzi bowiem o to, by zdobywane 
przez sport nowe masy poważnie 
zapoznać z naszą socjalistyczną 
ideologią. Ta współpraca rozwinę 
la się ostatnio zwłaszcza na obo­
zach i przy nadawaniu R. O. S-a, 
czyli Robotniczej Odznaki Spraw 
nośd.

Sport robotniczy — Kongres 
podkreślił to wyraźnie —- może na 
leżycie rozwijać się i dawać na­
prawdę wielkie wyniki tylko jako 
sport klasowy, socjalistyczny. Bo 
wówczas daje najwięcej entuzja­
zmu, energii, kultury. Kluby „pa­
tronackie" wszelkich typów są 
przeważnie chwilową iluzją.

Niestety, polskie (te oficjalne) 
władze sportowe w  ostatnich cza­
sach zdają się tego nie rozumieć. 
Stosunek ich do klasowego spor­
tu robotniczego jawnie się oziębił. 
Zapewne nie bez wpływu zostały 
znane oszczerstwa, ciskane w  o- 
statnich czasach na sport robotni 
czy, przez różne „Małe Dzienni­
k i" oraz inną kalumniatorską pra­
sę, klerykalną 1 endecką. Stąd też 
rosnąca „czułość" względem róż­
nych „katolickich" stowarzyszeń 
młodzieży 1 Ł p. Ta fatalna takty­
ka zgotuje pp. oficjalnym kierow 
nikom sportu niemałe rozczarowa

Robotniczy Kongres 
z siłą podkreślił swą niezależność 
ideologiczną, stwierdzając w rezo­
lucji konieczność „ugruntowania
prawa do wewnętrznej pracy wy­
chow aw czej, w myśl własnych 
przekonań członków". Oczywista 
to nie znaczy, że organizacja spor 
towa ma angażować się w  wal­
kach politycznych, bynajmniej! — 
Cele sportu są inne. Ale z niezale­
żności ideologicznej nasz sport ro­
botniczy nie zrezygnuje!

Jest to decyzja ważna, podsta­
wowa. W  ten sposób nasz sport 
robotniczy pozostaje nadal częścią 
naszego wielkiego robotniczego 
ruchu klasowego.

Osobiście podkreślę jeszcze je ­
dno — wzrost zainteresowania się 
turystyką — nie tylko górską, ale 
także nizinną, kajakową, narciar­
ską, wszelaką. To bardzo zdrowy 
obiaw, bo właśnie turystyka za­

wiera najwięcej elementów kształ 
cących.

Hasłem Kongresu było pogłę­
bienie ruchu sportowego — w zna 
czeniu organizacyjnym, technicz­
nym i ideologicznym. Nic słuszniej 
szego.

Niestety, Kongres obradował w 
cieniu żałoby po zasłużonym dzia 
łączu robotniczego sportu — to w. 
Jerzym Michałowiczu... Zbiorowy 
wysiłek całej organizacji będzie 
musiał zastąpić młody zapał i

Z b ro jen ia  a n g ie ls k ie
Głupstwo jako program

Rząd angielski przeprowadzi! 
w Izbie ustawę o zbrojeniach na 
sumę półtora miliarda funtów. 
Minister skarbu Neville Chamber- 
lain określił tę kwotę jako mini 
mum i uprzedzi?, że może później 
zażąda więcej; uzasadniał projeki 
m. in. w  ten sposób, że zbrojenia 
nie oznaczają nieuniknionej woj 
ny, że służą utrzymaniu pokoju, 
że Rząd nie zaniedba innych dróg 
i  środków w  pracy dla pokoju, 
wreszcie przyznał, że ma nadzle- 
ję, iż to głupstwo zbrojeniowe nic 
skończy się katastrofą .

Oryginalne uzasadnienie! M in i­
ster Anglii domaga się od parla­
mentu półtora miliarda funtów, 
największej w  dziejach Imperium 
sumy, na zbrojenia 1 przyznaje, 
że olbrzymi ten wydatek Idzie 
na głupstwo! Głupstwo — kosz 
tujące półtora miliarda —  jest 
dziś osią programu Rządu angiel 
skiego. Jeśli zestawimy tę niebo­
tyczną cyfrę półtora miliarda f. 
z tym uzasadnieniem Chamberlai­
na, to zrozumiemy cały tragizm 
1 całą groteskowość sytuacji obe­
cnej świata. Chamberlain, polityk 
konserwatywny, pozwolił sobie 
określić zbrojenia w  sposób, na 
który nie zdobyłby się żaden mini­
ster w  państwach „totalnych" lub 
„totalizujących**. Ale tym nie mniej 
ludność Imperium Brytyjskiego 
będzie musiała wycisnąć z siebie 
ogromną daninę na rzecz molo­
cha militaryzmu.

Premier Baldwin w swoim 
znowu uzasadnieniu wprawdzie 
nie użył wyrażenia Chamberlaina, 
ale bodaj jeszcze dosadniej pod­
kreśli? całe głupstwo wyścigu 
zbrojeń, gdy oświadczył, że An­
glia zapewni pokój sobie i innym, 
gdy będzie najlepiej uzbrojona. 
Ale gdzie kres tego najlepszego 
uzbrojenia? Toż na program zbro 
jeniowy Anglii odpowiadają już 
wzmożonym uzbrojeniem Włochy,

trawność, nie dosyć subtelną u- 
mlejętność i do tego w  Polsce, 
gdzie sam Sąd jest młody i n<e 
od razu wspią? się na wyżyny ka 
sacyjnego orzekania! Gdzie roz­
bieżności, wahania, zmiana dok­
tryny 1 zmiana drogowskazów po­
wodują czasem nieusprawiedli­
wione nadzieje, że „koncepcja" 
jak mówi p. R. T., adwokata w 
wywodach kasacji — ma rację 
bytu! Obawiam się, że strach ad 
wokata przed grzywną zmniejszy 
ilość kasacji —  ale to może być z 
krzywdą dla sprawiedliwości.

Z przykrością plszę ten artyku! 
przeciwko artykułowi z „Kuriera 
Porannego". Przez ciąg czterech 
la t pracowałem w  tym piśmie, ja ­
ko sprawozdawca sądowy, po tro- 
szę, jako felietonista. Pracowałem 
pod naczelnym kierownictwem 
człowieka bardzo utalentowane­
go; choroba i śmierć nie pozwoli­
ły mu dać pełnego wyrazu swej 
wartości. Był to człowiek namięt- 

czasem niepohamowany w 
swej pasji polemicznej —  ale 
miał szacunek 1 wzgląd dla 
ludzkich przekonań i szczerych 
nastrojów; —  nie sądzę, aby po­
zwolił w  swym piśmie su­
marycznie i obelżywie potępiać 
stanowiska adwokatury wobec 
projektów, które w żadnej mierze 
nie są konieczne ani dla wzmoże­
nia siły państwa, ani dla napra

talent nieodżałowanego Jerzego 
Michałowicza.

Kongres rozpoczyna nowy okres 
w  sporcie robotniczym. Ten sport 
winien ogarnąć szerokie masy ro­
botnicze, zwłaszcza młodzieży — 
wbrew trudnościom, wbrew „celo­
wo" stawianym przeszkodom. A 
wówczas odegra całą pełnię tej 
wielkiej roli, do której jest powo­
łany!

K. CZAPIŃSKI.

a Niemcy bez przerwy pracują 
nad tym, by one były najlepiej 
uzbrojonym państwem w świecie. 
Gdy za lat kilka program angiel­
ski będzie wypełniony, kto zarę 
czy ,czy stan zbrojeń angielskich 
nie będzie wymagał nowego, 
zwiększonego jeszcze, zastrzyku 
miliardów?

A przecież mimo wszystko zbro 
jenia angileskie są w chwili obec­
nej konieczne. 1 na tym polega tra 
gizm sytuacjL Głupstwo rządzi 
światem Skoro faszyzm i hitleryzm 
zbroją się od stóp do głów, skoro 
stawiają świat przed coraz to no­
wymi faktami dokonanymi, to na 
wygrażanie pięścią trzeba przede 
wszystkim uzbroić własną pięść.

Pewnie, że konserwatyści angiel 
scy ponoszą lw ią część w iny za o- 
becną sytuację polityczną w  świe­
cie, za wzrost faszyzmu i jego siły 
zbrojnej. Ale gdy niebezpieczeń­
stwo wisi już nad głową, nie zda 
się na nic wypominanie grzechów 
przeszłości, lecz trzeba myśleć o 
Obronie. Innego wyjścia nie ma.

Już obecnie, w  początku gwałto 
wnego óozbrajania się Anglii, pa­
nuje ogromny popyt na metale, 
zwłaszcza na żelazo i stal, których 
ceny idą szybko w  górę. Niemcy 
zaniepokoiły się bardzo z tego po­
wodu, same bowiem mają wielkie 
zapotrzebowanie metali, a wobec 
braku dewiz odczuwają tym do­
tkliwej każdą zwyżkę cen.

Tak oto zbrojenia angielskie, 
będące odpowiedzią na gwałtow­
ne zbrojenia Niemiec i Włoch, oba 
te kraje biorą za pretekst do dal- 
szego wyścigu zbrojeń; a z dru- j 
giej strony — zbrojenia angielskie 
w  takiej skali, wywołując ścisk i 
tumult na rynkach światowych, 
stwarzają silną konkurencję Niem­
com I Włochom, już w toku do­
zbrojenia.

I Partia Pracy, głosując przeciw

wy niedowładów sprawiedliwości. 
Jestem przekonanny, że nie po­
zwoliłby interesu adwokatury, 
nawet gdyby był on źle przez tę 
adwokaturę pojmowany, trakto­
wać, jako interesu poziomo i nę­
dznie pieniężnego. Zwartości po­
stawy adwokatury w tym wzglę­
dzie; solidarności wszystkich jej, 
rozmaicie nastawionych pod 
względem politycznym członków
— nie pozwoliłby przypisywać 
trwodze o honorarium. W ykre­
śliłby drwiny o „honorarium i o j­
czyźnie". Może nawet zawahał by 
się uznać, że glos adwokatury 
jest bałamutny i że liczyć się z 
nim nie potrzeba. A jakkolwiek 
zgodziłby się z myślicielem fra n ­
cuskim, że „w  chwilach przeło­
mowych jednym z obowiązków 
rządu jest być niepopularnym" — 
nie uznałby w  obecnej sytuacji 
sprawiedliwości polskiej nic, 
coby usprawiedliwiało niepopu­
larne, a zwłaszcza zbyteczne no- 
watorstwa.

A już w każdym razie zażądał­
by, aby artykuł, w którym suma­
rycznie i, powiedziałbym, wysoce 
nieszlachetnie i niesprawiedliwie
— i płytko — odmawia się adwo 
katurze czci i w iary — aby taki 
artykuł podpisany był przez au­
tora własnym imieniem i  nazwi­
skiem.

ZARZĄD PRACOWNICZEJ SPÓŁDZ ELNI KREDYTOWEJ
Z. O. U. W WARSZAWIE. NOWY ŚWIAT 49 m. 3,

za w ia d a m ia  P. T . C z ło n kó w , że te rm in  W a lne go  Z g rom a dze n ia  
us ta lon y  zos ta ł na  3  k w ie tn ia  193 7  r . —  godz 17. M ie jsce  
i  szczeg ó ło w y  po rzą d e k  o b ra d  po d a n y  bę dz ie  w  og łosze n iu  oso­
bnym , k tó re  uka że  się w e  w ła ś c iw y m  s ta tu to w y m  te rm  n ie  w  tych  

sam ych p ism ach.
K a r ty  w s tę p u  na  Z g rom a dze n ie  w y d a je  b iu ro  S p ó łd z ie ln i 

do  d n ia  30  m a rca  1937 r .  w  godz inach od  13-ej d o  19 -e j, w  so­
b o ty  o d  13-ej do  16-ej. W e jśc ie  na salę o b ra d  ty lk o  z a  okazan iem  
k a r ty  w s tęp u .

Kwiatki ohtudy

„Jedna krew **
P. redaktor Miedziński jest prze 

ciwnikiem walki klas. Chcąc udo. 
wodnić, ic  WIĘZY „JEDNEJ 
KRW I" są silniejsze, niż przeci­
wieństwa klasowe, wskazuje na

ustawie zbrojeniowej, nie tyle wy­
stępowała przeciw samemu dozbro 
jeniu, uznając je za zło konieczne, 
:a  usprawiedliwiony środek doraż 
ny przeciw niebezpieczeństwu na­
padu faszystowskiego, ile podno­
siła momenty, nie uwzględnione w 
ustawie rządowej.

A  więc podkreślała, że ustawa 
nie zabezpiecza społeczeństwa 
przed nadmiernymi zyskami fabry 
kantów broni, że nie przewiduje 
należytej organizacji pracy i  wy­
żywienia ludności, że grozi fala 
dorżyzny, że powstanie sztuczna 
koniuktura „zbrojeniowa", po któ 
rej nastąpi krach i wielkie bezro­
bocie. Wskazywano też na to, że 
siła zbrojna samej Anglii nie po­
doła zjednoczonej sile faszyzmu, 
że wobec tego Anglia powinna 
ściśle współpracować z armią 
Francji i Rosji.

Ale głównie uderzano — 1 słu- 
szniel —  w  to, że polityka rządo­
wa nie zawiera ani śladu twórczej 
myśH, ani śladu Inicjatywy. Obok 
zbrojeń nie kroczy żaden konstruk 
tywny program polityki pokojo­
wej. O Lidze Narodów Rząd mó­
w i bez wiary, a nie robi nic, by 
dźwignąć ją z upadku, dokąd ją 
rama konserwa angielska wtrąci­
ła. W  sprawie bezpieczeństwa po­
wszechnego Rząd nie ma określo­
nego poglądu. O sprawie rozbroję 
nia — szkoda wspominać.

Istotnie, zbrojenia angielskie to 
głupstwo konieczne, nieodparta — 
w  obecnych warunkach — konie­
czność chwili. Ale same tylko 
zbrojenia bez programu poko­
jowego, bez świadomej celu poli­
tyki pokojowej, —  to głupstwo nie 
przemijającej lecz utrwalone, to 
głupstwo w  todze mądrości stanu, 
to absurd, prowadzący nieuchron­
nie do wojny.

(j. m. b.).

Odczyt gen. B. Rojl

Idea ludowa w legionach
W odczycie, wygłoszonym na 

ten temat na Żoliborzu po zaga­
jeniu przez b. senatora, ludowca 
T. Nocznickiego, określił gen. Ro 
ja ideę ludową, jako równoznacz 
ną z ideą słuszności społecznej i 
niepodległości.

Idea ta zadecydowała o tak 
licznym udziale w  Legionach le­
gionistów ze sfer ludowych, robot 
niczych.

Ideę tę utożsamiały Legionu z 
niepodległością społeczną i wol­
nością człowieka.

Prelegent, gen. Roja scharakte­
ryzował ideologię Strzelców, a z 
czasem I Brygady, zorganizowa­
nej i prowadzonej przez je j Ko­
mendanta Józefa Piłsudskiego. I-  
deologia I Brygady była, zdaniem 
prelegenta, ideologią Polskiej Par 
til Socjalistycznej, a zatym socjal 
no -  niepodległościową. Ta grupa 
Legionów powstała nie tylko przy 
ideowym ale także czynnym udzia 
le najwybitniejszych ludzi PPS, 
jak Arciszewski, Liberman, Strug 
i inni, z ideowym wodzem PPS 
Ignarym Daszyńskim na czele. 
1-szą Brygadę prowadzi tak ide­
ologicznie jak też na froncie Ko­
mendant jej Józef Piłsudski.

II Brygada Legionów nie posła 
da, mimo dowódców frontu, wo­

masowy napływ robotników War­
szawy, rwących się do walki z na- 
jazdem bolszewickim.

Zupełnie nie właściwy przy­
kład/ P. Miedziński zapomniał 
widocznie, —  a powinien pamię­
tać, bo przecież sam powtarzał to 
kilkakrotnie — że wówczas, w r. 
1920, kiedy część narodu — chło­
p i i  robotnicy — krwawiła się w 
obronie kraju, DRUGA CZĘŚĆ 
T E ] „W SPÓLNE] KRW I" UNO­
SIŁA ŻYCIE 1 MAJĄTKI NA 
ZACHÓDlt

Przykład p. Miedzlńskiego mo­
że dowodzić jedynie, ŻE ISTOT­
NĄ PODSTAWĄ PAŃSTWA 
JEST KLASA PRACUJĄCA —  
CHŁOPI 1 ROBOTNICY, i  nic 
poza tym.

Ale spuśćmy kurtynę na ten nie­
fortunny przykład — i  nie podnoś­
my zasłony z minionych wypad, 
kpw ostatniego stulecia, jak pła­
wienie się we „wspólnej krw i" w 
r. 1846, lub różne, a zawsze tra. 
giczne stanowiska tej „wspólnej 
krw i" w powstaniach narodowych, 
zależnie od interesów danej klasy 
narodu! O tym zapomnijmy.

Ale nie wolno nam zapomnieć 
o świeżych jeszcze wypadkach, 
kiedy jedna część tego samego 
narodu szamotała się w nierównej 
walce w latach 1905 — 1907, a dru 
ga —  z interesu klasowego —  pę­
tała ręce, wyzwalające się z wię­
zów, i  składała wiernopoddańat 
hołdy przed pomnikiem carycy.

Nie wolno zapomnieć, że kiedy 
jedna część tej „wspólne] krw F  
podniosła sztandar walki o nie­
podległość l  stanęła w szeregach 
walczących z najeźdźcą, druga o- 
po wie działa się po stronie wroga, 
witając go kwiatami, jak bohatera 
i  zbawcę!

A jeśli p. Miedziński zapomniał, 
CO DZIELIŁO I  DZIELI TE DW IE  
CZĘŚCI „WSPÓLNEJ KRWI 
POLSKIEJ" — niech mu przy­
pomni o tym HISZPANIA; niech 
mu przypomną gruzy miast, dzie­
siątki tysięcy trupów, pożoga i 
zgliszcza, — rany, zadane jednej 
części narodu przez drugą, przy 
pomocy OBCEJ KRWI —  niemiec­
kiej i  włoskiej...

Międzynarodowe interesy kla­
sowe okazały się silniejsze, niż 
szczęście narodu.

„Dialektykę wspólności krw i" 
rozbił... bunt gen. Franco.

n. t.

dza ideologicznego, politycznego.
Ludową masę II Brygady pro­

wadzi, jednoczy i spaja w jej tru 
dnych przejściach na froncie i w 
trudnych przejściach politycznych 
idea ludowa, idea niepodległości 
utożsamiana przez masę żołnier­
ską z niepodległością polityczną 
i społeczną.

Tylko ta też Idea może zjedno­
czyć naród cały, społeczność pań 
stwową i siły narodowo - społecz

Zjednoczenie to może być doko 
nane jednak jedynie czynami.

Szef kontroli
hiszpańskiej

Komisja „nieinterwencyjna" w  
Londynie mianowała szefem sił 
morskich, mających sprawować 
kontrolę wybrzeży hiszpańskich, 
wiceadmirała J. D. Graafa, Holen- 
derczyka.

Jak wiadomo, Graafowi ofiaro­
wano niedawno urząd W. Komisa­
rza Ligi Narodów w Gdańsku, ale 
on odmówił.
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Demagogia endecka. Jak w ygią la hasło „swój do swego"? Gloryfikacja zbrodni. „Sztab" endecki. 
Awantury —  systemem endeckim. Upomnienie M. S. Wewnętrznych. Oświadczenie klubu P. P. S. 
i Ki. Zw. Zaw. Przed rozwiązaniem Rady (1 ejskiej.

II.
Nie było w  Polsce tak „głośnej" 

i  szeroko opisywanej Rady Miej­
skiej jak obecna Rada Miejska w 
Łodzi. Po każdym posiedzeniu Ra 
dy prasa łódzka zamieszcza spra­
wozdanie na 4 do 6 pełnych kolum 
nach gazetowych, z podkreśleniem 
wszystkich „zwischenrufów", o- 
krzyków i  teorji „filozoficznych", 
wygłaszanych przez endeckich pro 
wodyrów. O bilety wstępu na po­
siedzenia Rady toczy się każdora­
zowo bezkrwawa walka.

Publiczność zebrana na galerji 
jest świadkiem niebywałych w ido­
w isk w  dziejach samorządu. Słu­
sznie zupełnie oświadczył z trybu­
ny radzieckiej jeden z radnych so­
cjalistycznych, że endecy robią z 
tej Rady pospolity cyrk a sami wy 
konują w tym cyrku rolę błaznów 
i klownów.

Oto próbka filozofii endeckiej: 
Ffihrer Stronnictwa Narodowego 
w  Łodzi, adw. Kowalski, do które­
go przylgnęło przezwisko „wesoł­
ka Nr. 1", zabierając głos w  dysku­
sji nad sprawą przyznania praco­
wnikom 10$ dodatku komunalne­
go, ni w  pięć ni w  dziewięć powia­
da:

„w XVIII wieku Żyd Schitch 
stworzył teorię kapitalizmu, a w 
XIX wieku Żyd Marks, potomek 
rabinów stworzył teorię socjaliz­
mu i  do walki tych dwóch ekono­
mistów, wciągnięto cały naród Pol 
ski“.
To jest próbka poziomu Inteligen 

c jl wodza endeckiego! Słowo Żyd, 
odmieniane jest we wszystkich mo 
żliwych przypadkach przez żydo- 
manjaków endeckich. Ale wodzo­
w ie łódzkiej endecji nie gardzą ple 
nlędzmi żydowskimi i  handlem z 
żydami.

Oto przykłady:
Endecy, przy wielkiej reklamie 

„Orędownika" otwierają Ł zw. 
„Chrześcijański Dom Odzieżowy". 
Towary kupują u żydów, zatrud­
niają żydowskich krawców, aby 
Jednak narodowa klijentela nie zo­
baczyła tego „narodowego szwin­
dlu", krawcy żydowscy muszą 
przychodzić tylnem wejściem i to 
w  godzinach, kiedy „dom chrzęści 
jański" jest zamknięty dla kupują­
cych.

Adw. Kowalski staje w  Sądzie 
pracy i broni fabrykanta Torończy 
ka (żyda) przeciwko polskim robo 
tnikom.

Dr. Rostkowski, homeopata, pre 
zes dz. śródmieście Str. N. i  radny

E. E. Bentley I H. W. Allen «)

SMiERC FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

W ła ś n ie  to  p o le c e n ie  s p o w o d o w a ło  o s trą  ro z m o ­

w ę  T re n ta  z Ja kó b e m  R a n d o lp h e m . T e ra z , gd y  sa­
m och ód  w ió z ł T re n ta  na  d w o rz e c  V ic to r ia ,  m ło d z ie ­
n ie c  ro z w a ż a ł w  m yś la ch , ja k  da le ce  uza sad n io ne 
b y ło  jeg o p rz e k o n a n ie , że m is ję  sw o ją  s p e łn ił do ­
b rz e  i  g ru to w n ie . W ie d z ia ł,  że c io tk a  J u d y ta  m ia ła  
n ie s ły c h a n ie  b y s t r y  w z ro k  i  że —  g d y b y  ty lk o  s io ­

s trz e n ie c  je j w  ja k ik o lw ie k  sposób o b ja w ił  sw o ją  n ie  
p e w n o ść , —  d o m y ś liła b y  się o d ra zu , iż  n ie  w s z y s tk o  
p rz e d s ta w ia ło  s ię  z u p e łn ie  p o m y ś ln ie .

T re n t ,  p rz y je c h a w s z y  na  d w o rz e c  tro c h ę  w c z e ­

śn ie j, a n iż e li p r o je k to w a ł —  u d a ł s ię na w ła ś c iw y  
p e ro n , a le  po  d ro d ze  w s tą p i ł  jeszcze p o  k w ia ty  do 
k w ia c ia r n i d w o rc o w e j. Z d u m io n y  b y ł,  n ie  m ogąc 
d o s trz e c  n ig d z ie  c io tk i  J u d y ty .  M ia ła ,  oczyw iśc ie , 

z a re z e rw o w a n e  m ie jsce , a le  T re n t ,  zna jąc  d o b rz e  je j 
p rz y z w y c z a je n ia , a ta k ż e  w ie d z ą c , że p ie rw s z y  raz  
w  ż y c iu  je d z ie  w  w a g o n ie  p u lm a n o w s k im  p ie rw s z e j 
k la s y  —  p rz y p u s z c z a ł, że im  w ię c e j czasu zu ży je  na 
s ta d iu m  p rz y g o to w a w c z e  d o  p o d ró ż y , ty m  w ię k s z ą  
b ę d z ie  o d c z u w a ła  p rzy je m n o ść .

G d y  je d n a k  z a w ró c ił, n a d a re m n ie  szuka ją c  n ie ­
is tn ie ją c e g o  p u lm a n o w s k ie g o  w o z u  na  p rz e d z ie  p o  

c ią g u , u jr z a ł s w ą  c io tk ę , a sys tu ją cą  p r z y  p rze no szę  

n iu  ręczn eg o  bagażu n a  m ie jsce  w  ty ln e j c zęśc i wo­
zu. M u s ia ła  p rz e jś ć  na  d ru g ą  s tro n ę  b a r ie r y  tu ż  za 

s w y m  s ios trze ńce m .
W  c h w il i ,  gd y  T r e n t  z b l iż y ł s ię , c io tk a  J u d y ta  

k o n fe ro w a ła  z  p o r t ie re m  p u lm a n o w s k ie g o  w o zu ,

p rz y  c zym  te n  z a w o d o w y  o p ty m is ta  w y p o w ia d a ł 
w ła ś n ie  sw ą  p o m y ś ln ą  o p in ię  na te m a t w a ru n k ó w  
p rz e ja z d u  p rz e z  K a n a ł. T r e n t  w rę c z y ł s w ó j d a r : 
w s p a n ia łe  g o ź d z ik i.

—  O c b f J a k  to  m iło  z tw o je j s tro n y , F i l ip ie !  M o ­
je  u lu b io n e  k w ia ty !  I  a k u ra t to ,  czego b y ło  p o trz e b a  
d la  u z u p e łn ie n ia  o b ra z u  w  ty m  s ta d iu m  p o d ró ż y ! 
M ó j d ro g i, n ie  m ożesz sob ie  w y o b ra z ić  m o ich  uczuć 
w  te j c h w il i .  W s z y s tk o  je s t ta k ie  in n e , n iż  b y ło  d a ­
w n ie j —  to  zn a czy  w s z y s tk o  w  z w ią z k u  z po d *ó  
żą- —  W id a ć  b y ło , że c io tk a  J u d y ta  ro zko szu je  s:ę 
w  ca łe j p e łn i p rz e c z u w a n y m i w ra ż e n ia m i. O c z y  je j 
ja ś n ia ły , a na  p o lic z k a c h  w y k w it ły  n ie z w y k łe  u  n ie j 

ru m ie ń ce .

T r e n t  p rz y s tą p i ł  o d  ra z u  do  s p ra w y , k tó ra  p rze d e  
w s z y s tk im  z a p rz ą ta ła  jeg o  u m y s ł. —  U c ie s z y  się 
c io c ia , że w  sp ra w ie  E u n ice  w s z y s tk o  ju ż  zo s ta ło  
z a ła tw io n e . D z iś  w ie c z o re m  —  zg o d n ie  z p la n e m - - 
w id z ia łe m  R a n d o lp h a  i  u p e w n iłe m  s ię , że n ie  b ę ­
d z ie  ju ż  je j n a p a s to w a ł. W ie s z , c io c iu , m ia łe m  w r a ­
żen ie , że n ie  u fa ła ś  m i z b y tn io , g d y  p o w ie d z ia łe m , 
iż  m am  sposób, a b y  o t rz y m a ć  o d  te g o  s ta re g o  na 
p ra w d ę  w ią ż ą c e  p rz y rz e c z e n ie ... N o , a le  to  w ła ś n ie  
z ro b iłe m  —  m ożesz b y ć  z u p e łn ie  sp o ko jn a . N ie  m o 
g łe m  c i p o w ie d z ie ć , co  m ia n o w ic ie  za m ie rza m  u c z y ­
n ić  —  i  ró w n ie ż  n ie  m ogę te ra z ... W id z is z , p rz y rz e -  
k łe m , że n ie  p o w ie m  te g o  n ik o m u ... w  k a ż d y m  r a ­
z ie  do  k o ń c a  je g o  życ ia .-. T o  zo b o w ią z a n ie ! A le  
w s z y s tk o  je s t w  p o rz ą d k u .

—  J a k a  to  u lg a , F i l ip ie !  —  p a n n a  Y a te s  z a n u rz y ­
ła  z  w d z ię c z n o ś c ią  nos w  g o źd z ika ch . —  M a sz  ra ­
c ję ; b y ła m  tro c h ę  n ie sp o ko jn a , p ó k i n ie  zd o b y ła m  
z u p e łn e j p e w n o śc i,

—  M im o  w s z y s tk o  —  c ią g n ą ł T r e n t  —  w y g lą d a  
na  to , że  bę dę  m usiaJ w y k łó c ić  s ię tro c h ę  z E u n ic e

na  te n  te m a t. O ka zu je  s ię, że n a p isa łaś  je j o  ty m , 
iż  w ta je m n ic z a s z  m n ie  w e  w s z y s tk o , ce le m  u n ie ­
s z k o d liw ie n ia  s ta re g o ! N ie  je s t z te go  zad o w o lo n a .. 
O trz y m a łe m  od  n ie j w c z o ra j k a r tk ę  —  m e z b y t m iłą  
k a r tk ę  —  ch o c ia ż  n ie  z d z iw iłe m  s ię  z b y tn io , gd yż  
w ie m , z  k im  m am  d p  c zyn ie n ia .

B ro d a  p a n n y  Y a te s  u n io s ła  s ię do  g ó ry  b a rd z o  n ie  
zna czn ie , a le  m im o  to  w  sposób w id o c z n y : —  C o  '.o 
zna czy , F i lu ,  że w ie sz , z k im  m asz do  c z y n ie n ia ?

—  J u ż  jes te ś  g o to w a  do  a ta k u , c io c iu ... R o zu m ie  
się, że n ie  chcę  p rz e z  to  p o w ie d z ie ć .,,

—  D ro g i ch ło p cze , n ie  jes te m  g o to w a  do a ta k u —
—  N o , w ię c  n a z w ijm y  to  c zę śc io w ą  m o b iliz a c ją  

N ie  m oże sz zn ie ść  n a w e t c ie n ia  k r y t y k i  o E u n ice  — 
w s z y s c y  o  ty m  w ie d z ą . Z re s z tą , m ó j s to su n e k  do 
n ie j, je ż e l i  o  to  ch o d z i, je s t  ta k i  sam . A le  cóż b y ło  
z łeg o  w  m o im  z a p e w n ie n iu , że n ie  z d z iw iłe m  się, 
p rz e c z y ta w s z y  w  l iś c ie  E u n ic e , iż  n ie  m a m  n ic  do 
p o w ie d z e n ia  w  je j p ry w a tn y c h  s p ra w a ch , że b y ła b y  
w d z ię czn a , g d y b y m  p rz e s ta ł się d o  n ic h  w trą c a ć  —  
i  że  je s t n a jz u p e łn ie j zd o ln a  d o  p iln o w a n ia  sam ej 
s ieb ie ... i  ta k  d a le j w  ty m  guśc ie.

P a nn a  Y a te s , z uśm ie ch e m  n a  tw a rz y , p o ło ż y ła  na  
ra m ie n iu  F i l ip a  d ło ń , o b c ią g n ię tą  rę k a w ic z k ą . —  Je 
ż e li to  t y lk o  m asz na  m y ś li, F i lu ,  tw ie rd z ą c , że 

w ie sz , z k im  m asz do  c z y n ie n ia , no , to  o c z y w is te , że 
ta k  jes t... T o  p u b lic z n a  ta je m n ic a , że E u n ic e  m a 
d o syć  te m p e ra m e n tu . P rzyp u szcza m , że ju ż  d a w n ie j 
s ły sza łe ś  od  n ie j n ie je d n o  w  ty m  to n ie ... J a  ró w n ie ż  
s ły sza ła m  czasem -.. A  ta k ż e  tw o ja  żona, c h o c ia ż  je s t 
je j p r z y ja c ió łk ą  o  w ie le  d łu ż e j, n iż  ty . N ik t  z nas — 
je s te m  p e w n a  —  n ie  b ie rz e  te g o  z b y t t ra g ic z n ie . 
W s z y s c y  w ie m y ...

(D. c. n.).

m. Łodzi ogłaszał się w  żargono­
wych pismach żydowskich.

„Orędownik" reklamował kino­
teatry, będące własnością „nie a- 
ryjczyków".

W  życiu prywatnym endecy u- 
trzymują osobiste stosunki z „nie- 
aryjczykami", a gdy wódka uderza 
już mocno do głowy to nawet z łe­
zką w  oku powiada r. R. do swego 
znajomego, że „takiego żyda jak 
pan, będę zawsze bronił".

Ale sytuacja się zmienia radykał 
nie, gdy endecy znajdują się w  Ra 
dzie Miejskiej. W  Radzie przema­
wia się do „op in ji", do ulicy, do 
swoich zwolenników. Ani jednego 
zdania mówca endecki nie potrafi 
zbudować bez słowa „Żyd". A gdy 
znalazła się na R. M. sprawa zao­
piekowania się sierotami po zabi­
tych przez endeka przypadkowych 
przechodniach narodowości żydów 
skiej, adw. Kowalski zrywa się i 
woła: „Co, tylko jednego zabili — 
to mało!"

Kto stanowi grupę kierowniczą 
obozu narodowego w  Łodzi? Poza 
Kowalskim widzimy: adw. Grocho 
wski, który jeszcze w  r. 1934 kan 
dydowal do Rady Miejskiej z listy 
sanacyjnej, adw. Szwajdler, wielbi 
ciel „ ra ju " hitlerowskiego, Broni­
sław Kowalski (drugi) bogaty ju 
biler, Grzegorzak, funkcjonarjusz 
S. N., który w  r. 1930 był jeszcze 
funkcjonariuszem konserwatystów, 
Kożuchowski — kamienicznik, Kii 
kar —  hitlerowiec, Kotkowski — 
bogaty kamienicznik i właściciel 
największych w  Łodzi zakładów 
graficznych u którego trw a ł kilku- 
nastotygodniowy strajk, Kapczyń- 
ski — fabrykant, utrzymujący swo 
je przedsiębiorstwo w stanie anty- 
sanitamym, które miało być zam­
knięte z polecenia Inspektora Pra­
cy.

Nic więc dziwnego, że ci ludzie 
głosują przeciwko wnioskom socja 
listycznym, przeciwko opodatko­
waniu bogatych, przeciwko poży­
czkom na roboty sezonowe, bo o- 
nl nie mogą reprezentować intere­
sów ludu pracującego. Gdy docho 
dzi do rozstrzygnięcia spraw za­
sadniczych, które demaskują dema 
gogię endeków, oni zawsze znaj­
dą powód dó awantury i posiedze­
nie zrywają. Awantury na posie­
dzeniach R. M. stały się regułą. 
Nawet Polskie Radio w  radiowym 
dzienniku porannym „przewiduje" 
awantury, niczem komunikaty me­
teorologiczne, opady lub zachmu­
rzenie i w  tych przewidywaniach 
bliższe jest prawdy od komunika­

tów meteorologicznych. Na 5 zwy­
czajnych posiedzeń, awanturami 
zakończyły się 4 posiedzenia.

Klub radnych PPS. i  KI. Związ­
ków Zawodowych oświadczył: a- 
wantury endeckie idą na rękę sa­
nacji. Mają one na celu wytwo­
rzyć przeświadczenie, że R. M. nie 
jest zdolna do normalnej pracy. 
Endecy, wrogowie demokracji pra 
gną również ośmieszyć instytucję 
Rady Miejskiej. Zdając sobie spra­
wę z dalszej utraty swoich wpły­
wów, grają po banku, na całego.

Rada Miejska, oświadczają rad­
ni socjalistyczni, w  której zdobyli­
śmy większość przez ciężką walkę, 
musi być placówką broniącą inte­
resów ludu pracującego a w  dzi­
siejszej sytuacji politycznej stano­
w i ta Rada jedyną dla nas trybunę, 
skąd możemy przemawiać do ro­
botników, bezrobotnych i  tysięcz­
nych rzesz naszych wyborców.

*
Na posiedzeniu Rady Miejskiej 

w  dniu 3 marca odczytane zostało 
upomnienie Ministra Spraw Wew­
nętrznych, wzywające R. M. do

1) podjęcia prac budżetowych,
2) uchwalenia koniecznych po­

życzek,
3) zaprzestania awantur, obniża 

jących powagę Rady i utrudniają­
cych je j normalną działalność.

Nawiązując do tego upomnienia, 
tow. Chodyński w  imieniu klubu 
radnych PPS. i Ki. Zw. Zaw. zło­
żył następujące oświadczenie:

W związku z treścią upomnienia p. 
m inistra Spraw Wewnętrznych o- 
świadczamy do poszczególnych punk­
tów co następuje:

1) do prac budżetowych nie przy­
stąpimy do czasu zatwierdzenia w 
całości wybranego przez Radę Miej 
ską prezydium Magistratu. Stolmy 
na stanowisku, że budżet miasta 
może być jedynie wykonywany 
przez wybrany M agistrat a  nie. 
przez komisarza rządowego. Wola 
wyborców powinna być uszanowa­
na i czas najwyższy, aby z samo* 
rządu tódzk<ego został odwołany 
Komisaryczny Zarząd Miejski. Nie 
przystępując do obrad nad budże­
tem, wyrażamy tym protest prze­
ciwko ograniczeniu praw samorzą­
du i woli wyborców jak również 
przeciwko dalszemu utrzymaniu 
w Łodzi Komisarycznego Zarządu 
Miejskiego.

2) drugi punkt upomnienia nie 
dotyczy większości socjalistycznej, 
która głosowała i za konwersją po 
życzek krótkoterminowych w myśl 
interesów gminy miejskiej i za po*

życzkami na roboty inwestycyjne, 
celem zatrudnienia bezrobotnych, 
gdyż we wszystkich sprawach gdy 
chodzi o zatrudnienie robotników i 
pomoc najbiedniejszym, radni so. 
cjalistyczni układają pozytywnie 
swój stosunek jdo tych zagadnień, 
bez względu na to. kto w danej 
chwili rządzi miastem. Przeciwko 
pożyczkom głosowali jedynie radni 
Obozu Narodowego.

3) również i trzeci punkt upom­
nienia nie dotyczy większości socja 
listycznej. ponieważ winę za awan­
tury w Radzie Miejskiej ponosi 
Klub radnych Obozu Narodowego.

Stwierdzamy równocześnie, że nie 
zatwierdzenie socjalistycznego Ma­
gistratu utradnia normalne funk ­
cjonowanie samorządu, który powi­
nien opierać się na zaufaniu i po­
parciu większej części ludności 
miasta, z drugiej zaś strony awan­
tury j zakłócenia powagi obrad R. 
M. przez Obóz Narodowy ma na 
celu stworzenie przeświadczenia, 
iż R. M. nic jest zdolna do pozytyw 
nej pracy. Winę za stan w jakim 
znalazł się łódzki samorząd pono, 
szą i władze nadzorcze i Obóz N a­
rodowy.

Na dzień 16 marca zwołane zo­
stało specjalne posiedzenie R. M. 
dla uchwalenia pożyczek i wysłu­
chania exposć budżetowego komi­
sarycznego prezydenta (t. zw. I 
czytanie budżetu).

Klub radnych PPS. i KI. Zw. 
Zaw. wychodząc z założenia, za­
wartego w  oświadczeniu, zdejmie 
sprawę budżetu z porządku obrad, 
gdyż komisarzowi budżetu nie da­
my. Najwyższy czas, aby po 3K 
letniej gospodarce komisarzy, wła 
dzę w  Magistracie objęły władze 
z wyboru.

Stanowisko to znalazło całkowi­
te uznanie w  masach robotniczych, 
w  jednomyślnej uchwale walnego 
zebrania członków Partii i w  jed­
nomyślnej uchwale zebrania dele­
gatów fabrycznych.

H. W .

Wyrok śmierci 
w Poznaniu

Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
skazał na karę śmierci przez po­
wieszenie 24-letniego Józefa Grze 
szczytowa, który 30 lipca r. ub. 
na drodze z Ostrowa do Skalmie­
rzyc, dokonał napadu rabunkowe 
go na kupca Romana Tomaszew­
skiego i  zamordował go.

Sensacyjne aiesztowanie flyielłora K I O .
w Świętochłowicach 
oraz spekulanta Kamienieckiego

Na wniosek prokuratora, dr. Ro 
wiiiskiego, aresztowano dyrekto­
ra Komunalnej Kasy Oszczędnoś­
ci w  Świętochłowicach, p. Augu­
styna Dyrdę, który został ostatnio 
zwolniony ze swego stanowiska 
Równocześnie został aresztowany 
wraz z nim znany ńa terenie Ślą­
ska spekulant i  finansista Grze­
gorz Kamieniecki z Katowic — 
Drzymały 2), który w  samych Ka 
towicach zdołał skupić w  swych 
rękach około 60 domów.

Przyczyny aresztowania trzyma 
ne są narazie przez władze w ta­
jemnicy, jednakże niewątpliwie po 
siadają łączność z przeprowadzo­
ną w  swoim czasie u p. Kamieniec 
kiego rewizję przez komisarza do 
walki z przestępczością na rejon 
Śląska, p. Kucharskiego, w  cza­
sie której zajęta została korespon 
dencja p. Kamienieckiego oraz ku 
pony pożyczki meksykańskiej na 
5.000 zł. i obligacje pożyczki na­
rodowej na ćwierć miliona zło­
tych. Obligacje te zostały nabyte 
przez Kamienieckiego od subskry 
bentów po kursie daleko niższych 
od ich faktycznej wartości i zo­
stały zlombardowane przez niego 
w Komunalnej Kasie Oszczędnoś­
ci w  Świętochłowicach.

Przeciwko dyrekcji tej kasy by­
ły  prowadzone dochodzenia kar­
ne o działanie na szkodę Kasy i 
przestępstwo urzędnicze, jednak­
że zostały umożone na skutek 
„przedawnienia", choć stwierdzo­
no, że Kasa poniosła straty w  wy 
sokości około 4 milionów złotych.

W  czasie trwania dochodzeń 
karnych Ministerium Skarbu za­
rządzało ze swej strony badanie 
gospodarki Kasy, delegując na 
miejsce do Świętochłowic, w  cha 
rakterze kontrolerów, pp. Żaczka

Radio śląskie
P IĄ T E K , 11 marca

6.00 Pieśń poranna. 6.03 Utwory 
popularne (płyty). 18.00 Koncert 
życzeń. 13.15 Melodie popularne (pły 
ty). 13.58 Wiad. giełdowe. 16.15 Kon- 
cert reklamowy. 15.35 Chwilka spoi 
15.40 Lekcja języka polskiego. 16.65 
Najnowsze piosenki w wyk. słynnego 
duetu z Casino de Paris: Pillsa i Ta- 
beta (płyty) 18.16 Poradnik sport, 
lok. 18.20 Jak  spędzić święto? 18.25 
Gaspar Cassado — wiolonczela (pł.) 
18.45 Program. 18.50 Poezje Emanue 
la Imieli.

SOBOTA, 13 marca
6.00 Pieśń. 6.03 Na ludowej zaba­

wie (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 
Muz. tan. (płyty). 12.03 Muz. włoska 
(płyty). 12.50 „Nasz program". 13.00 
Konc. życzeń. 13.15 Muz.,lekka i tan. 
(płyty). 15.15 Konc. reklam. 15.35 
Życie kult. Śląska. 18.20 Swaczyna 
u Dorotki' (aud, dla dzieci). 18.45 Pro
gram.

i Koralewskiego, którzy prowa­
dzą kontrolę już przez kilka mie­
sięcy. Ostatnio przeprowadzał re 
wizję w  Kasie ze swej strony Głó 
wny Komisarz Dewizowy p. 'Sta­
nisław Markus z Warszawy.

KącłH ra m o w y

CZYNNIK SPOŁECZNY
W DZIELE RADIOFONIZACJI 

KRAJU
Sprawa radiofonizacji Polski wysu­

wa się dziś na czoło naszych zagad­
nień. Radio docierające bezpośrednio 
do każdego mieszkańca Rzeczypospo­
litej w najodleglejszych zakątkach, 
spełniać statecznie może te wszyst­
kie cele i  zadania, jakie łączą się * 
ogólnym postępem we wszystkich 
dziedzinach życia.

To też podkreślić należy inicjatywę 
wielu organizacji społecznych i zawo­
dowych które kwestsę radiofonizacji 
kraju postawiły w  płaszczyźnie na- 
wskroś realnych poczynań, powołując 
do życia w Warszawie Społeczny Ko­
mitet Radiofonizacji Kraju.

Społeczny Komitet Radiofonizacji 
Kraju przystąpił już do pracy, wyła­
niając dwie komisje specjalne: Orga­
nizacyjno - Propagandową i Technicz 
na. Siedziba Komitetu mieści się w 
Warszawie przy ul. Żórawiej 23 m. 2, 
teL 8-87-00, godziny urzędowania: 
12—16.

FINAŁ KONKURSU 
CHOPINOWSKIEGO

W piątek dn. 12.111 odbywać się 
będzie finał konkursu, który Polskie 
Radio transmitować będzie od godz. 
20.00. Około północy podane zostaną 
wyniki Konkursu.

Równocześnie odbywać się będzie 
transmisja w sali Filharmonii do Sta 
nów Zjedn. Am. Półn.

„KAPRYS KOBIETY" —  SKECZ
O gooz. 22 nadany będzie wesoły 

skocz wg. anegdoty Kurta Grafa w 
opr. J . Słotwińskiego i  A. Ulskiego.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 12 marca

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.26 
Parę informacji. 7.80 Muz. (płyty), 
8.00 Aud. dla szkół. 11.80 Aud. dla 
dzieci starszych. 12.00 H ejnał 12.08 
Konc. ork. mando-L „Halka'1 z Szopie 
nic pod dyr. L. Kopczyńskiego. 
32.40 Dzień, jjołudn. 12.60 Przed świę" 
tami na wai — pog. 16.00 Wiad. goap.
15.15 Konc. rozrywkowy (płyty). 
16.55 Jak  spędzić święto. 16.00 Film, 
plastyka, architektura. 16.10 Pog, 
społ. 16.15 Rozmowa z chorymi 16.80 
Wiązanka melodyj filmowych (pł.) 
17.00 Z sieciami na morze — felieton.
17.15 Schubert: Trio Es-dur op. 100. 
Wyk.: Lidia Kmitowa — skrzypce, 
Tad. Lifan — wiolonczela, J .  Lefeld 
— fortepian. 17.50 Encyklopedia mó­
wiona. 18.00 Pog. akt. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Konc. reklam. 18.46 
Program. 18.59 Nowiny leśne. 19.00 
Emigrant — epizod z noweli Cz. 
Straszewicza „Wzgórze księżyca".
19.20 Z pieśnią po kraju. 19.45 Obój, 
rożek, fagot — wygi. prof. Ł. Ka­
mieński. 20.00 Tr. z Filh. Warsz. f i­
nału Konkursu im. Chopina. 22.00 
Kaprys kobiety — skecz. 22.15 Muz. 
tan. w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego.

SOBOTA, 13 marca
6.30 Pieśń. 6.50 Muzyka (płyty).

7.15 Dzień, por. 7.25 Parę informacji-
7.30 Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla 
szkól 11.30 Aud. dla szkół — Śpie­
wajmy piosenki. 12.00 H ejnał 12.03 
Muzyka włoska (płyty). 12.40 Dzień, 
połudn. 12.60 Skrzynka rolnicza.
14.30 Wesoła aud. dla dzieci: .„Antoś 
Samochwał1. 15.00 Wiad. gospod.
16.16 Konc. rozrywkowy (płyty) 16.00 
Nasz program. 16.10 Życie kult, stoli­
cy. 16.15 Z utworów Adolfa Adama: 
Ork. A. Hermana (z Krakowa). 17.00 
Pieśni polskie w wyk. J. Wolińskie­
go (tenor), akomp. Wł. Raczkowski.
17.20 Rec. fo r t  Marii Panthes. 17.50
Przegląd wydawnictw. 18.00 Pog. 
a k t  18.10 Wiad. sport. 18.20 Koncert 
reklam. 18.45 18.50 Pog.
Pog. a k t  19.00 Aua. dla Polaków za 
granicą. 19.30 Wiosna w Italii—Aud. 
muz. 20.30 Nowości poetyckie. 20.45 
Dzień, wiecz. 20.66 Pog. akt. 21.00 
Konc. wiecz. Wyk. Ork. Symf. P. R. 
pod dyr. M. Mierzejewskiego z udz.
T. Łuczaja (śpiew). 22.00 Lekars 
nod nożem — satyry. 22.30 Melodie 
tan. — gra Mała Ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego — śpiewa Anna Bo- 
roy.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 11 marca

7.25 Kilka informacji. 7.30 Mu* 
por. (płyty). 14.00 Lok. wiad. goepod. 
1406 Ork. i soliści (płyty). 15.15 Kon 
cert reklam. 15.30 Muzyka salonowa 
(płyty). 16.66 Dokąd jechać w świę­
to? 16.00 Życie kulturalne Krakowa 
w oprać, dr. Józefa Reissa, doc. U.J. 
16.10 Wiad. z dnia. 16.30 Muzyk* 
lekka (płyty). 18.16 Poradnik sporto­
wy lok. 18.20 Pieśni dziecięce w wyk. 
Wiktorii Pastówny, przy fortepianie 
Kazimierz Meverhold. 18.46 Program*

SOBOTA, 13 marca
7.25 Kilka informacji. 7.50 Mu* 

por (płyty). 12.50 „Trybuna mło­
dych...11 18.80 Koncert życzeń z p ły t
35.16 Konc. reklam. 15.30 Koncert 
solistów (płyty). 16.00 Pog. a k t  16.10 
Wiad. z dnia... 18.20 Piosenki z danr- 
nych filmów. 18.45 Program.
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Bój o Guadalajarę W e Francji

Agencja Stefani donosi, iż w oj­
ska gen. Franco znajdowały się w 
środę w  odległości 17 km. od Gua 
dalajara. Od początku ofensywy, 
wojska gen. Franco posuwały się 
naprzód o 40 km.

Według korespondenta Havasa 
(po stronie powstańczej), woj­
ska powstańcze, liczące prze­
szło 32 tys. żołnierza, znajdowały 
się w odległości 25 km. od Guada­
lajara.

Kolumny międzynarodowe, na- 
łeżące do wojsk broniących Ma­
drytu, są oceniane na 15 do 20 tys. 
łudzi. Grozi im okrążenie.

Dziennik „Mundo Obrero" do­
nosi: „W a lk i o zatrzymanie posu­
wania się nieprzyjaciela w  pro win 
cji Guadalajara trwają nadal. Po 
zaatakowaniu centrum naszych 11- 
” ij powstańcy skierowali ofensy­
wę na nasze prawe skrzydło, aby 
°chronić gros swych sił".

Nie wydaje się, by atak był skie 
[owany bezpośrednio na Guadala­
jara. Bardziej prawdopodobne jest, 
*e kolumny zachodnie i  wschod­
nie iść będą wzdłuż rzek Tajruna 
ł Tago.

W Madrycie oświadczają, że je­
żeli nieprzyjaciel nie wywiera na­
cisku na innym punkcie frontu ma 
dryckiego, to jego posuwanie się 
nie może być decydujące.

ZD Z IE S IĄ T K O W A N E  
SZW AD R O N Y PO W STA Ń C ZE.

Jeden z korespondentów specjał 
nych Havasa podaje, iż trzy szwa­
drony kawalerii powstańczej, któ­
re usiłowały posunąć się w  kierun 
ku miejscowości Hijonosa del Du-

que, zostały zdziesiątkowane 
tensywnym ogniem karabinów ma 
szynowych batalionu wojsk rządo­
wych, którego obecności powstań 
cy nie przewidywali.
O W YC O FA N IE  O D D ZIA ŁÓ W

CU DZOZIEM SKIC H .
Odpowiadając na zapytanie w 

Izbie Gmin, min. Eden oświadczył, 
iż komitet nieinterwencji rozpatru 
je możliwość wycofania z Hiszpa­
nii wszystkich cudzoziemskich 
wojsk ochotniczych. (PAT.).

„Nieinterwencja"
Agencja Reutera donosi z Alge- 

siras: Pewien podróżny, obywatel 
brytyjski, który przybył z Kadyk- 
su twierdzi, że w  końcu uh, tygod­
nia przybyły tam 3 statki, jak są­
dzą włoskie. Nazwy wypisane na 
statkach były zamaskowane, statki 
te wyładowały transport żołnie­
rzy Włochów. W tym samym cza­
sie krążownik „Deutschland" wy­
ładował tajemniczy ładunek — 
prawdopodobnie działa i  amunicję.

(PAT.).

obrony narodowej
W czasie obrad senackich pre­

mier Blum zabrał głos i oświad­
czył: Projekt pożyczki związany 
jest z całokształtem zarządzeń, za 
powiedzianych po ostatnim posie­
dzeniu Rady Ministrów dla trwa­
łego rozwiązania zagadnień walu­
towych i  skarbu oraz dla konsoli­
dacji coraz bardziej wzrastające­
go ożywienia życia gospodarcze­
go. Kredyty na obronę narodową, 
stanowią całość odrębną. Chodzi 
tu o wydatki wyjątkowe, a jest 
rzeczą normalną, że pokrywa się 
je operacjami kredytowymi długo­
terminowymi. Operacja ta spowo­
duje oczywiście napływ kapitału 
drogą repatriacji kapitałów rodzi­
mych oraz zjawienie się na rynku 
kapitałów obcych.

Senat francuski uchwalił 258 gło 
sami przeciwko 1 całość projektu

Budżet na plenum Senatu
Dalszy ciąg dyskusji nad budżetem Oświaty

ustawy, upoważniającej Rząd do 
emitowania pożyczki z gwaranto­
wanym kursem wykupu na cele o- 
brony narodowej.

Senat odrzucił 207 gł. prz. 62 
poprawkę mniejszości złożoną 
przez Louis Marin‘a w  sprawie 
wzmocnienia gwarancyj, iż wpływ 
z pożyczki użyty zostanie wyłącz­
nie na cele obrony narodowej.

Izba Deputowanych przyjęła w 
brzmieniu uchwalonym przez Se­
nat projekt ustawy o pożyczce o- 
brony narodowej 474 głosami prze 
ciwko 39.

Ze względu na późną porę, w 
której uchwalony został projekt, o- 
głoszenie ustawy o pożyczce w 
Dzienniku Urzędowym po podpi­
saniu jej przez prezydenta republi 
ki nastąpi dopiero w piątek.

Kongres Rad Załogowych wszystkich Zagłębi w Katow.cach
W  środę wieczorem odbył się w 

Katowicach Kongres Rad Załogo, 
wych Górnego śląska 1 Zagłębia 
Dąbrowskiego. Referaty wygłosili 
tow. Stańczyk 1 ob. Kapuściński.

Jeszcze o nieszczęsnym statku
„M ar Cantabrico**

Po tych referatach Komisja Mię­
dzyzwiązkowa ustalała tekst rezo 
lucji, że jeże li do 15 b. m. sprawy 
zarobków wozaków i  dzionkarzy 
nie zostaną załatwione, proklamo­
wany zostanie strajk generalny w 
górnictwie o wszystkie postulaty 
górników, a więc także o skróce­
nie czasu pracy i  wyrównanie za­
robków obniżonych wskutek wzro 
stu cen artykułów pierwszej po.

trzeby.
Strajk obejmie wszystkie Zagłę­

bia?
Dyskusja była bardzo burzliwa. 

Górnicy ostro protestowali prze, 
ciwko sabotowaniu ustawy o skró 
cenie czasu pracy, domagając się 
proklamowania strajku generalne­
go w razie dalszego zwlekania z 
załatwieniem postulatów górni­
czych.

Jeden z marynarzy, który zdołał 
81.ę. OCl Iić 2 hiszpańskiego statku 
„M ar Cantabrico", zatrzymanego i 

resztowanego przez krążownik 
powstańczy, wyraził obawę, iż

Hussolini pojechał
bo Libii

Mussolini opuścił Rzym, by na 
pokładzie krążownika „Pola" udać 
się do Libii. Towarzyszy mu 140 
dziennikarzy.

wszyscy członkowie załogi aresz­
towanego statku zostali rozstrze­
lani na miejscu, co zresztą potwier 
dziły już dalsze informacje prasy 
francuskiej.
Zatrzymanie przez nacjonalistów 

tak poważnego ładunku broni 
municji, jak zaznaczają niektóre 
dzienniki paryskie, jest poważnym 
ciosem dla wojsk rządowych, gdyż 
amunicja ta i  broń miały służyć 
do zorganizowania nowej ofensy­
wy wojsk rządowych nad rzeką 
Jarama.

Ribhentrop nic nie uzyska
Rozpocznie. . . . wstęp do dyskusji**

to  się dzieje na Węgrzech?
Premier o „nieodpowiedzialnych pogłoskach"

W  związku z wyjazdem amba­
sadora von Ribbentropa do Lon­
dynu, w  berlińskich kołach polity­
cznych przewidują, iż ambasador 
niemiecki nawiąże kontakt osobi­
sty z min. Edenem, celem omówie­
nia szeregu aktualnych spraw mię 
dzynarodowych.

Jest wątpliwe, aby w  toku tych 
rozmów mogła się posunąć na­
przód sprawa niemieckich żądań 
kolonialnych. Amb. von Ribben- 
trop wyjeżdża podobno bez no­
wych instrukcji w  tej sprawie.

Większą rolę odgrywać mają na 
tomiast inne zagadnienia ogólno­

europejskie z problemem bezpie­
czeństwa i neutralności Belgii na 
czele.

Według przypuszczeń berliń­
skich i w  tej dziedzinie trudno o- 
czekiwać szybkiego rozwoju wy­
darzeń ze względu na to, iż W. 
Brytania pragnie podobno zacho­
wać rezerwę w dziedzinie polityki 
międzynarodowej przed konferen­
cją imperialną i przed koronacją 
nowego króla. Chodziłoby raczej 
o dokładne sprecyzowanie poglą­
dów niemieckich jako wstępu do 
dalszej dyskusji.

PAT. donosi z Budapesztu: U- 
rzymuje się przekonanie, że 

Pewne czynniki międzynarodowe 
Oraz niektóre agencje zagraniczne 
starały się wyolbrzymić do rozmia 

ulkieg0 P o ln e g o  zdarzę
Is to to  “  ,wyPadlli- Jakie miały o- 
.lataio miejsce na Węgrzech. Zaj- 
Scia te miały charakter manewru, 
zorganizowanego ptzE, ;  
czynniki opozycyjne. Wypadki te 
zresztą me pociągną za sobą źad.  
nych poważnych konsekwencyj.

»•
Premier Daranyi złożył w  izbie 

Deputowanych następujące oświad 
czenie:

Obowiązkiem Rządu jest śledzić 
yważnie ruchy polityczne w  kraju 
1 '“ “ wać nad tym, by nie przekra- 

ały one granic prawa i  nie roz-

w ijały się w  kierunku, mogącym 
naruszyć spokój publiczny i ład.

Mogę zapewnić opinię publicz­
ną, iż Rząd spełnił ten obowiązek 
i spełni go również w  przyszłości, 
lecz nie należy do obowiązków 
Rządu brać pod uwagę nerwowo­
ści pewnych osób, wywołanej po­
wodzią plotek, pozbawionych pod 
staw, jako motywu swej działalno 
ści. Władza publiczna znajduje się 
nadal niezmiennie w rękach czyn­
ników konstytucyjnych, t. j. wła­
dzy ustawodawczej i Rządu.

Premier zapewnił, że pracy Rzą­
du nie grozi niebezpieczeństwo.

Premier potępił „nieodpowie­
dzialne" pogłoski, których autorzy 
~ ja k  powiada—„nie oszczędzali a- 
kredytowanego w Budapeszcie 
przedstawiciela państwa zaprzy­
jaźnionego".

Przed ślubem ex-króla Anglii
Zakrojone na wielką skalę przygo­

towania, jakie zostały poczynione w 
zamku Cande w prowincji Touraine, 
w którym zatrzymała się pani Simp- 
san, dają  powód do pogłosek, iż na 
zamku tym odbędzie się wkrótce ślub 
ks. Windsoru. Zamek Cande, nale­
żący do bogatego Amerykanina po­

chodzenia francuskiego p. Bedaux, zo 
stał całkowicie odnowiony. Z Paryża 
sprowadzono przeszło 20 osób służby.

Zamek jest pod obserwacją licz­
nych dziennikarzy i fotografów, prze 
ważnie anglosaskich. Władze francu­
skie zorganizowały na miejscu służ­
bę bezpieczeństwa.

0 s !a !n ia  depesze i w iadom ości na str. 1 I z-e j

w K ra m  prze
W wyniku dwudniowej konfe­

rencji w  okręgowym inspektoracie 
Pracy zawarty został układ dla 
przemysłu pończoszniczego w  Ło­
dzi, pracującego na t. zw. maszy­
nach okrągłych.

Na mocy układu sporne kwestie 
odnośnie ustalania stawek płac na 
nowe artykuły produkcyjne rozpo­

znawać będzie komisja fachowa z 
udziałem 3 przedstawicieli prze­
mysłu i robotników.

Wobec zawarcia układu wszyst 
kie fabryki przemysłu pończoszni­
czego na maszynach okrągłych, 
zostały uruchomione i prace pod­
jęło około 3500 robotników. (PAT)

w c 7 s r : , ^ ^ ~

dyskusja generalna *

“ " “ I ra ts k i S tur-
'  ie  kraie PosMaji)- 

“  Srodkl fitiansowe nie o to u w a - 
lą istotnie trudności w nabywaniu 
surowców, jeżeli n i e k S ™ :  
stosują restrykcje, to dlatego Ze 
p“ *al)' . 110 *'80 zmuszone
przez okoliczności.

Rzeczoznawca belgijski wvoo- 
wiada się za ograniczeniem dysku 
sji do surowców, a przeciwko 
wuąganlu do niej sprawy śród- 
ków spożywczych. *

Następnie zabrał jeszcze głos 
Rzeczoznawca polski, który stwier­
dził, że niewątpliwie zasadnicze 
trudności dostępu handlowego do 
surowców nie są natury prawnej

Chodzi o problem transferu oraz 
niektóre zagadnienia dostępu do 
surowców kolonialnych. Dążeniem 
Polski jest przywrócenie ścisłego 
kontaktu z gospodarką światową. 
Wobec zahamowania jednak auto­
matyzmu wymian międzynarodo­
wych, należy szukać dróg do wcią 
gnięcia krajów, które są w takiej 
samej sytuacji, jak Polska, do go­
spodarki światowej.

•• •
Odpowiadając na liczne zapyta­

nia, dotyczące prac komitetu su­
rowców w Genewie Eden powie­
dział, iż z dyskusji jest całkowicie 
wykluczona sprawa rozpatrzenia 
ponownego podziału Icołonij lub te 
rytoriów mandatowych. Sprawy te 
nie figurują na porządku dziennym 
obrad.

Zgrom adzenie P.P.S.
W Czechowicach Dziedzicach

(Kor. własna).

Dnia 28 lutego b. r. odbyło się 
wielkie zgromadzenie publiczne— 
zwołane przez Komitet PPS w sa­
li Domu Robotniczego w Czecho­
wicach.

Na zgromadzeniu przewodniczył 
tow. Bartoszek, sekretarzował 
tow. Pietrzak.

Referat o sytuacji międzynaro­
dowej, niebezpieczeństwie faszyz­
mu i  hitleryzmu, oraz o sytuacji 
politycznej i gospodarczej Polski 
—  wygłosił tow. Pużak.

W  dyskusji zabierali głos tow. 
Burek i  Roman, po czym zgroma­

dzenie uchwaliło rezolucję, w któ 
rej wyrażono pełną solidarność z 
uchwałami XXIV Kongresu Partii, 
oraz zaprotestowano przeciwko 
zakusom reakcji faszystowsko-en- 
dcckiej i  pomysłom wprowadze­
nia monopartyjności w  Polsce Ze 
szczególnym naciskiem podkreślo 
no żądanie rozwiązania Sejmu i no 
wych wyborów. Okrzykami na 
cześć PPS, klasowego ruchu za­
wodowego i „Czerwonym Sztan­
darem" zakończono zgromadze­
nie.

W środę wieczorem toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad bu­
dżetem Oświaty.

Sen. Radziwiłł uważa, że moż- 
naby jeszcze znaleźć pieniądze na 
oświatę, gdyby zaoszczędzono na 
wydatkach mniej ważnych. Na in­
westycje w  Lasach Państwowych 
wydajemy w  tym roku 20 mii. zł. 
Mówca chciał zgłosić wniosek o 
powiększenie budżetu Oświaty o 
10 mil., ale mogliby pomyśleć, że 
Radziwiłł chce spłatać figla min. 
Poniatowskiemu.

Winę za stosunki w  szkolnictwie 
ponosi starsze pokolenie, które 
wniosło do szkoły politykę.

Sen. Schorr powiada, że nie dość 
potępić ekscesy na wyższych u- 
czelniach, Jak to uczynił p. mini­
ster, ale należy wyciągnąć z tego 
konsekwencję.

Powócź

Ciężka sytuacja

Sen. Kudelska mówi o tarciach 
pomiędzy nauczycielstwem a du­
chowieństwem. Powiada, że nieo­
mylny jest tylko papież, a nie całe 
duchowieństwo. Jeżeli mówi się o 
nietakcie i fałszywych posunię­
ciach wśród nauczycieli, to nie bez 
winy jest i strona przeciwna.

Po przemówieniach p. min. świę 
tośławskiego i referenta Ehren- 
kreutza zakończono dyskusję nad 
budżetem Oświaty.

BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI.
Budżet referował sen. Zarzycki, 

po czym wywiązała się dyskusja, 
w której przeważnie mówcy wy­
suwali dezyderaty regionalne. Sen. 
Rudowski poruszył sprawę spro­
wadzenia do lotnictwa prywatnego 
aparatów wyłącznie zagranicz­
nych.

w Poznańskim
Woda opada pod Toruniem

Poziom W arty wzrasta bezustan 
nie. Woda zalała w Poznaniu łą­
ki arcybiskupie oraz przyległe te­
reny. W ielki zator lodowy, który 
wytworzył się na znacznej prze­
strzeni od Obornik do Obrzycka 
ruszył, przy czym most w  Obrzyc- 
ku został uszkodzony. Pękło jedno

przęsło mostu, a drugi filar został 
uszkodzony.

,W  Poznaniu przewidują dalszy 
przybór wody.

I Po kulminacji 4.74 mm. poziom 
i wody na Wiśle w Toruniu pomału 
obniża się. W  Fordonie również 
minął punkt kulminacyjny.-

^SadOm ośca ^ p o rto w e
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REKORDOWA LICZBA NIE­
SZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 

W  TATRACH.
Na ostatnim posiedzeniu zarzą­

du głównego Pol. Tow. Tatrzań­
skiego, podczas dyskusji nad nie­
zbędnością założenia we wszyst­
kich poważniejszych stacjach spor 
tó w  zim ow ych pogo to w ia  ra tu n ­
kowego dla narciarzy, stwierdzo­
no, że tegoroczna zima w Tatrach 
była rekordowa pod względem 
ilości nieszczęśliwych wypadków 
w  Tatrach.

Do końca lutego lekarze w Za­
kopanem udzielili pomocy w  760 
nieszczęśliwych wypadkach, jakie 
wydarzyły się w  ciągu trzech mie 
sięcy zimowych narciarzom w Ta­
trach. Niejednokrotnie były do u- 
rażenia ciężkiego stopnia, polarna 
nia nóg, rąk, żeber i t. p.

Przyczyną tak wielkiej ilości nie 
szczęśliwych wypadków, obok 
wzmożonej frekwencji narciarzy w 
Tatrach, jest fakt, że narciarze zu 
pełnie niedoświadczeni, względnie 
bez opanowanej techniki jazdy na 
nartach, porywają się na tury, .któ 
re przerastają ich możliwości.

Zdarzały się nawet wypadki ka 
Iectwa skutek zderzenia się dwuch 
narciarzy w pełnym biegu w cza­
sie zjazdu, gdyż żaden z nich nie 
umiał kierować, ani zatrzymać się.

Szczególnie wiele nieszczęśli­
wych wypadków miało miejsce 
przy zjeżdżaniu z Kasprowego 
Wierchu, który naturalnie nie jest 
szkolą dla początkujących. Także 
i  w  innych częściach Tatr, nawet 
na więcej niż skromnych pagór­
kach w Zakopanem, jak Lipki, An 
tołówka i  Koziniec, miały równłeż 
miejsce liczne złamania i  zwich­
nięcie rąk i  nóg.

S p o r t  r o b o W c z y
BOKSERSKIE ROBO TN IC ZE

MISTRZOSTWA WARSZAWY.
Bokserskie robotnicze mistrzostwa 

Warszawy rozegrane zostaną w 
dniach 13 — 14 b. m. na sali Skry 
przy ul. Okopowej 43.

jeszcze przez zarząd PZPN sałatwio 
na, ponieważ protokuł z walnego 
zgromadzenia PZPN nie był jeszcze 
podpisany przez przewodniczącego o- 
brad, adw. Seydlitza.

KTO BĘDZIE CENTRALNYM 
TRENEREM PIŁKARSKIM.

Zarząd Polskiego Z w. Piłki Nożnej 
nie zdecydował się jeszcze na osobę 
er • ulnego trenera związkowego dla 
poisldch piłkarzy w miejsce trenera 
n iemieckiego Ottc. Istnieje projekt 
zaangażowania jakiegoś trenera an­
gielskiego, wzgL wybrania jednego i  
trenerów krajowych.

B o k s
M EC Z BOKSERSKI 

ŚM IG ŁY —  ELE K TR IT  
ZAK O Ń C ZY Ł SIĘ AW A N TU R Ą .
Międzyklubowy mecz bokserski 

śmigły — Elektrit przerwano przy 
stanie 7:5 dla Eledrtrit przerwano 
przy stanie 7:5 dla Elektritu, z po­
wodu żywiołowego protestu publicz­
ności, która kwestionowała orzecze­
nia sędziego punktowego Stenzla 
krzywdzące zawodników śmigłego.

JED YN IE  T A K IE  Z A W O D Y  
M O G Ą  SIĘ O D BYĆ, KTÓRE NIE

W Y M A C A JĄ ... IN TER W EN CJI 
P O LIC JL .

W związku z zajściami no zawo­
dach bokserskich śmigły — Elektrit, 
Wileński Okr. Ośr. W. F. rozesłał 
komunikaty, w których zawiadamia, 
że w przyszłości będzie udzielał sali 
i urządzeń sportowych na zawody 
bokserskie jedynie po złożeniu pisem 
nej deklaracji, gwarantującej utrzy­
manie na sali porządku i nastroju, 
na takim poziomie, który nie będzie 
wymagał interwencji policji, ani t «  
przerwanie zawodów.

W  końcu swego komunikatu Osro- 
dek podaje. 40 Okr. O lr. W  F. 
może byó miejscem zajść takich, ja ­
kie się zdarzyły na zawodach bokser 
skich śm igły —  E le k trit. 
BOKSERSKA REPREZENTACJA 
EUROPY JEDZ1E DO AM ER YK I.

Podczas bokserskich mistrzostw 
Europy, które odbędą się 4 — 7 ma­
ja  w Mediolanie ustalony zostanie 
skład bokserskiej reprezentacji Eu­
ropy na wyjazd do Ameryki. Druży­
na reprezentacyjna* wyjedzie dnia 13 
maja z Genui pod wodzą, p. Kankow 
skiego i walczyć będzie 28 maja w 
Chicago, 1 czerwca w Kansas City, 
a  w drodze powrotnej 13 czerwca w 
Plymuth i być może podczas wysta­
wy paryskiej.

P ły w a n ie

P i łk a  n e ż r a
ZAW IE S ZE N IE  D Z IA Ł A C Z Y  

ŚLĄSKA 1 DĘBU.

Zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej postanowił zawiesić i wszcząć 
dochodzenie przeciwko zamieszanym 
/Ti KS Dąb" działaczom KS
Śląsk, dr. Wojcieszyna i inż. Don- 
nerstaga, bramkarzowi KS Śląsk, 
Mrozkowi oraz członkowi zarządu KS 
Dąb inż. Durczokowi.

Inni członkowie KS Dąb (Fry­
drych, Sławiezek) zostali już swego 
czasu pkarani przez Ligę.

Cała sprawa KS Dąb nie została

KURS IN STR U KTO R SKI 
P Ł Y W A N IA .

Okręg Warszawski Polskiego Zwią 
zku Wychowawców Fizycznych, zor­
ganizował przy pomocy finansowej 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
Kursy instruktorski pływania dla 
wychowawców fizycanych, pęzewidzia 
nych na kierowników sekcyj pływac­
kich szkolnych klubów sportowych. 
W Kursie, który rozpoczął się dn 3 
marca r. b. w basenie krytym k MCA 
bierze udział 35 osób z terenu Kura­
torium Okręgu Warszawskiego. Pro­
gram Kursu obejmuje naukę ptywa- 

‘ , ratownictwo i  skoki pływaoda—
razem 30 godzin lekcyjnych.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W niedzielę, dnia 14 marca b .1 

r. o godz. 9% przed południem w

Doroczne W alne Zebranie członków Partii
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu z ostat 
niego Walnego Zebrania.

2) W ybór Komisji matki.
3) Sprawozdania: a) organiza­

cyjne, b) kasowe, c)' „Naprzodu", 
d) klubu radnych.

4) Wniosek Komisji rewizyjnej 
o udzielenie absolutorium ustępu- 
jącem-i OKR-owi.

5) Dyskusja.

Strajk w firmie Heffner i Berger
Jak już donosiliśmy w firmie 

Heffner i Berger wybuchł strajk 
polski pracowników umysłowych. 
Strajkujący domagają się podwyż 
ki płac oraz odpowiedniego trak­
towania ze strony właścicieli.

Bardzo agresywnie występuje)

p. Heffner. Onegdaj pan ten przy­
szedł do biura, rozbił drzwi i usi­
łował sprowokować zajście. Dzię­
ki opanowaniu pracowników nie 
doszło do awantury.

Strajk trwa.

Otwarcie Polsko-Francuskiego Instytutu 
Eadan Historycznych w Krakowie

Do Krakowa przybył ambasador 
francuski przy rządzie R. P. w War 
szawie, p. min. Leon Noel na uro­
czystość otwarcia Polsko - Fran­
cuskiego Instytutu dla Badań Hi­
storycznych. ,
■ M n B a a B n m a n u u u a

Pożar
w składzie radiowym

Wczoraj w  nocy wybuchł groź­
ny pożar w  warsztacie radio-apa- 
ratów firmy „Fulu" przy ul. Zwie­
rzynieckiej.

Zanim przybyła straż pożarna, 
cały warsztat objęty był już pło­
mieniami. Spłonęło 20 aparatów 
radiowych, akumulatory, rowery, 
patefony oraz dużo sprzętu radio­
wego. Szkoda bardzo znaczna.

Organy policyjne prowadzą do­
chodzenie dla wykrycia przyczyny 
pożaru.

sali Domu Górników, przy Al. Kra 
sińskiego 16, odbędzie się

6) W ybory OKR. PPS., Komisji 
rewizyjnej i Sądii partyjnego.

7) Wolne wnioski.
Wstęp na Walne Zebranie ma­

ją tylko członkowie PPS. z Krako­
wa za okazaniem legitymacji par­
tyjnej, którzy opłacili podatek par 
tyjny.

Okręgowy Kom. Rob. PPS. 
Kraków-miasto im. I. Daszyń­

skiego.

Uroczystość odbyła się w gma­
chu przy ulicy Pierackiego 1.

W  czasie otwarcia przemówie­
nia wygłosili: p. amb. Noel i sekre 
tarz gener. P. A. U., prof. Kutrze­
ba, podkreślając doniosłe znacze­
nie współpracy naukowej pomię­
dzy obu narodami i wyrażając ra­
dość z powstania tej nowej placó­
wki, będącej łącznikiem kultural­
nym między obu zaprzyjaźnionymi 
państwami. Następnie imieniem re 
która Uniwersytetu Paryskiego i 
Instytutu Francuskiego w Warsza 
wie nowopowstałej placówce nau­
kowej złożył życzenia prof. Fabre. 
Z kolei ks. prof. David wygłosił od 
czyt. Prof. Moreau - Rebel wygło­
sił wykład o doniosłości nauki poi 
skiej począwszy od 15 wieku, któ 
ra to nauka już w  ubiegłych stule­
ciach szeroko promieniowała na 
cały ówczesny świat kulturalny.

Siraik w krakowskiej hucie szkła Z miasta
Onegdaj wybuchł w  Krakow­

skiej hucie Hazana strajk polski. 
Strajkuje 400 robotników.

Przyczyną strajku jest wprowa­
dzenie przez dyrekcję fabryki fla­
szek dla monopolu spirytusowego

Białegostoku, co spowodowało­
by redukcję robotników i obniżkę 
płac, gdyż w  Białymstoku zarobki 
są niższe..

Robotnicy nie pozwolili wy­

Morderstwo pod Myślenicami
W Jasienicy wracający do domu 

parobczak Józef Oliwa, liczący la t 22, 
został napadnięty przez nieznanych 
sprawców i ugodzony tak ciężko tę ­
pym narzędziem w  głowę, że nie od­
zyskawszy przytomności zmarł tego

t P s t o r r e  d n i a
Namiętny palacz. Skradziono z 

hurtowni tytoniowej Zofii Wojnar 
przy ul. Karmelickiej 1. 57, wyroby 
tytoniowe, wartości 2.000 zł.

Kradzież w fabryce. Z fabryki 
kwasu węglowego przy ul. Żółkiew­
skiego 17 skradziono motorek elek­
tryczny, 2 palniki oraz kilka wentyli 
mosiężnych, łącznej wartości 166 zł.

Zranienie. J .  Francuz został ugo­
dzony nożem w klatkę piersiową 
przez Władysława Żyjeiwakśego. Ran 
ny uda! się na stację Pog. Rat. skąd 
po opatrzeniu wrócił do swych zajęć.

Porachunki osobiste. W Rynku 
Podgórskim, powstała bójka na tle 
porachunków osobistych między Eu­
geniuszem Wroną, Franciszkiem 
Wroną. Janem Łukasikiem (wszyscy 
trzej zamieszkali w Wclkowicach) 
oraz Franciszkiem Dziedzicem, zam. 
w Żytniowce, w trakcie której Wro- 
nowie ugodzili Łukasika sztyletem w 
lewą rękę i plecy, Łukasik uderzył 
zaś Dziedzica tępym narzędziem w 
głowę, powodując złamanie czaszki i 
uszkodzenie opony mózgowej.

Łukasik i Dziedzic udali sfę na sta 
cję Pog. Rat., skąd, po udzieleniu mu 
pomocy, Łukasika oddano opiece do­
mowej. Dz:edzica zaś przewieziono w 
stanie ciężkim do szpitala św. Łaza-

ładować nadeszłego wagonu fla­
szek i zażądali odesłania go z po­
wrotem, ponadto robotnicy wysu­
nęli żądanie zagwarantowania im 
ciągłości pracy do 28 czerwca 
b. r. oraz zapłaty za okres strajku.

Ponadto zażądali specjalistów 
chemików, celem usprawnienia 
produkcji.

Strajk prowadzi klasowy zwią­
zek rob. przemysłu chemicznego.

samego dnia około południa.
Oliwa padł prawdopodobnie z rę­

ki rywala. Policja aresztowała w 
związku z tym napadem kilku przy­
jaciół zabitego.

rza.
Niebezpieczny złodziej w potrza­

sku. Marian Faryszewski został za­
trzymany przez policję jako sprawca 
szeregu kradzieży torebek, które wy­
rywał przechodzącym ulicą kobietom, 
a to: dnia 22.11 1937 na ul. Szopena 
Bluroenfeld Annie, dnia 28.11 37 na 
ul. Juliusza Lea — Gawlik Wandzie, 
a  dnia 29.11 b. r. na ul. Urzędniczej 
—Brachowej Irenie. Zatrzymanego 
na podstawie zebranych dowodów 
winy odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

Na co mu chrzan? Piotr Kosola, 
został zatrzymany przez organa P.P., 
iako sprawca kradzieży chrzanu z 
kopca, wartości 200 zł., dokonanej w 
nocy na 5.ITI b. r., na szkodę Anto­
niego Sałagi, zam. przy ul. Gnieź­
nieńskiej 12.

Dyżury lekarzy
Dnia 13 marca — noc:

Pleszowski Ignacy — Starowiślna 
17, tel. 188-00.

Redo Aleksander — Zamojskiego 
29, tel. 182-57.

Sokołowski Adam — Basztowa 24,
tel. 142-04.

Stern Natan — Stradom 27, tel. 
178-25.

Z TO W. TECH N ICZNEG O

W Krak. Tow. Technicznym przy 
ul. Straszewskiego 1. 28.11 odbędzie 
się w piątek, dnia 12 b. m., o godz. 
19-ej zebranie, na którym inż. Radzi 
mir Piątkowski z Warszawy wygłosi 
odczyt na temat: „Mechanika grun­
tów i  je j postępy w związku z kon­
gresami w Cambridge (U.S.A.) i w 
Berlinie1'. Goście mile widziani!

ODCZYT DR. K. ESTREICHERA 
W  MUZEUM  NARODOWYM 

W KRA K OW IE

Staraniem Tow. Przyjaciół Mu­
zeum Narodowego odbędzie się w 
p'ątek 12 b. m. o godz. 6-ej wiecz. w 
Muzeum Narodowym w Sukiennicach 
odczyt dr. Karola Estreichera p. t. 
„Z wycieczki do Prus Wschodnich-' 
(Zabytki sztuki, zabytki polskie). 
Odczyt ilustrowany będzie obrazami 
świetlnymi.

Wstęp na odczyt 50 g r ,  dla mło­
dzieży szkolnej 25 gr. Dla członków 
Towarzystwa wstęp wolny.

Taiemnitzy wypadek 
kolejarza

Na torze kolejowym pod Węgrzca- 
mi znaleziono nieprzytomnego koleją 
rza, u którego stwierdzono szereg 
obrażeń. Przewieziono go do szpitala 
w Krakowie. Jest możliwe, że został 
or. potrącony przez pociąg lub też 
wypad! z wagonu.

Co cra<ą w  k ino teatrach

ADRIA: „Maria Stuart". 
ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka"

i „Szampański walc*'.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

12 — 21 marca 1937 r. włącznie 
„Golgota".

MUZEUM: „Wiosenna parada". 
PROMIEŃ: „Donomont" i „Na zam­

ku Schónbrunn".
STELLA: „Dzieci szczęścin". 

ŚWIT: .Sonata księżycowa".
U C IE C H A : „P rzygoda w Gdyni". 

WANDA: .Enny".

Odczyty T.U.R.
W piątek, dnia 12 b. m. o godz. 5.30 

p. p. w dzielnicy Płoszów, ul. Gro- 
Gromadzka 75 wygłosi tow. J. Cy­
rankiewicz odczyt p. t. „Współczesna 
Hiszpania".

O. K. R. P. P. S. Kraków-miasto 
im. J. Daszyńskiego odbędzie po­
siedzenie w  sobotę, 13 b. m., o g. 
fM  wieczorem, w  lokalu przy Al. 
Krasińskiego 1. 16.

R e p e r tu a r
T FA T R  IM. SŁOW ACKIEGO

Piątek, 12.III „Nieusprawiedliwio­
na godzina".

Sobota, 13.III „Krawiec w zamku".
W próbach pod kierunkiem reż. W. 

Biegańskiego sztuka Johna van Dru- 
ten p. t. „Mały Woodley". która bę­
dzie najbliższą premierą teatru miej­
skiego.

SŁY N N Y  B A LET JOOSSA 
W STARYM TEATRZE

Światowej sławy Balet Jooesa, któ 
ry  zachwyca nietylko sztukę tanecz­
ną, lecz także stylizacją, układem i 
oryginalnością wykonywanych pah- 
tomin tanecznych, wystąpi w' piątek 
12 b. m. i w niedzielę 14 b. m. o g.
8.30 wieczór, oraz w niedzielę 14 b. 
m. o godz. 5-ej popołudniu w Starjnn 
Teatrze.

TEATR BAGATELA: „Codziennie 
dancing" — rewia i film „AHobriń".

NADSCENKA IRENY RÓŻYŃ- 
SKIEJ, św. Jana 6 (Sala Saska): 
Dziś i codziennie program NE l  z~Ró 
żyńską, Winiarską, Kołpikówną — 
Paplifiskłm, na czele znakomitego ze­
społu artystów scen warszawskich. 
Występy ulubieńca Krakowa J. Ła- 
\m :s:ewicza (wibrafon - gitara ha­
wajska). Codziennie 2 przedstawia­
nia: godz. 7 i 9 wiecz.

CHÓR DANA W KRAKOWIE
Zapowiedź występu chóru Dana w 

Krakowie wywołała sensację.. Chór 
Dana po powrocie z Ameryki da 
tylko jeden koncert w środę dnia 17 
b. m, w teatrze „Bagatela". Bilety ja* 
do nabycia

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Ksiądz w Nowej Wsi Sląsk-najbardziej uprzemysłowiona Pokłady rudy w pow. Tarnowskie Góry?
bije dzieci szkolne

Z Nowej Wsi piszą nam:
Przed kilku dniami zdarzy? się 

w tutejszej szkole następujący 
wypadek. Podczas nauki religU 
zadał ks. Salbert mojemu 13-let. 
niemu chłopakowi pytanie, na 
które ten nie mógł odpowiedzieć. 
Ks. Salbert pobił za to chłopca 
dość silnie. W kilka dni później 
zdarzył się powtórny wypadek 
pobicia mojego dziecka.

Wobec dwukrotnego pobicia 
chłopca udałem się do ks. Sal- 
berta o wyjaśnienie. Interwecja 
moja nie odniosła jednak skutku, 
gdyż chłopak mój został po raz 
trzeci pobity, przy czym jeden z

ciosów tra fił Z3 ucho, powodując 
sińce, które są widoczne do dziś 
dnia. Z pobitym chłopakiem uda­
łem się do lekarza, który stwier- 
dzi?, że chłopca pobito poważnie.

Wypadek kilkakrotnego pobi­
cia ucznia przez ks. Salberta wy. 
wołał jaknajgorsze wrażenie 
wśród uczniów.

Są to bardzo smutne metody 
wychowywania dzieci.

Apeluję do Kurii Biskupiej w 
Katowicach, by się zajęła ks. Sal- 
bertem i jego metodami wycho 
wawczymi!

Stanisław Bartosiak, 
Nowa Wieś.

Dyrekcja huty „Batorego"
ztrusza robotników do pracy w „naddniówkach"

W dniu 8 marca r. b. odbyła się 
konferencja u Inspektora Pracy, 
inż. Frankiego w  Chorzowie, przy 
współudziale Rady Zakładowej hu 
ty „Batorego", Dyrekcji i pized- 
stawiciela klasowego związku me­
talowców, tow. Kubowicza. Na 
konferencji omawiana była sprawa 
zmuszania robotników przez dy­
rekcję w  oddziale stalowni do pra 
cowania „naddniówek". W  oddzia 
le stalowni około 80 robotników 
pracowało z górą przez 4 miesią­
ce, przeciętnie 38 dniówek w mie­
siącu. Rada Zakładowa domagała 
się od Dyrekcji, by przyjęła robot 
ników do pracy, oraz zaprotesto­
wała przeciw zmuszaniu robotni­
ków do pracy w  „naddniówkach". 
Protest nie odniósł skutku. Dlate­
go też członkowie Rady Zakłado­
wej, należący do klasowego zwią 
zku metalowców, wnieśli zażalenie 
do Inspektora Pracy, który na 
pow. konferencji przywołał do po

rządku przedstawicieli huty i sta­
nowczo zakazał pracy w  nad-dnió 
wkach, oraz nie zezwolił na zmu­
szanie robotników do pracy dłużej, 
niż przez 8 godzin. Dyrekcja huty 
przerwę w pracy, powstałą z winy 
urządzeń technicznych, zaliczała 
jako przerwę odpoczynkową, a 
stracony czas robotnicy musieli od 
pracowywać, pozostając w zakła­
dzie pracy aż po 10 godzin na dnió 
wkę, bez odszkodowania. Inspek­
tor Pracy zabronił stosowania tej 
metody, a za godziny nadliczbowe 
nakazał Dyrekcji wypłacić robot­
nikom odszkodowanie.

Zaznaczamy przytem, że w od­
dziale stalowni panują nieznośne 
stosunki tak pod względem pracy, 
płacy, jak i możliwości domagania 
się naprawy krzywd. Najwyższy 
czas, by radcy zakładowi, nie li­
cząc się z konsekwencjami, jakimi 
odgraża się dyrekcja, wystąpili do 
Inspektora Pracy.

dzielnicą Polski
Jak wiadomo, Śląsk jest naj- 

bardziej uprzemysłowioną dziel­
nicą Polski. Podczas, gdy w wo­
jewództwie śląskim z rolnictwa u- 
trzymuje się 12,7% ogółu ludno­
ści, odsetek ten w całej Polsce 
wynosi 60.9%. Jak szybki jest 
proces uprzemysłowienia śląska, 
dowiadujemy się, porównywując 
wyniki spisu ludności z 1931 r. z 
ostatnim przedwojennym spisem 
zawodowym z 1907 r. W tym ro­
ku odsetek ludności rolniczej wy­
nosił na Górnym Śląsku 28.8, w 
roku zaś 1931 ludności, żyjącej z 
rolnictwa, było tylko 10%.

A więc w  ostatnich dwu dzie­
siątkach lat odsetek ludności ro l­
niczej spadł na Górnym Śląsku o 
blisko % . W  tym samym okresie 
odsetek ludności górniczej i prze­
mysłowej podniósł się z 48,6% na 
57%.

Ostatnio ukazały się w „ś lą ­
skich Wiadomościach Statystycz­
nych" dane spisu ludności z 1931 
r., obrazujące skład zawodowy 
ludności w  poszczególnych gmi­
nach województwa śląskiego. Da­
ne te jeszcze wyraźniej podkre­
ślają przemysłowy charakter wo 
jewództwa śląskiego.

Na ogólną liczbę 404 gmin by­
ło 140 takich, w  których ludność 
nierolnicza ma bezwzględną prze­
wagę. Przy tym są to prawie wy

Wyścigi o dwa
Wczoraj około godziny 10-tej 

rano wielkie zainteresowanie obu 
dził wśród licznych przechodniów 
Załęża pościg, jaki rozegrał się na 
ulicy Wojciechowskiego za jadącą 
szybko furmanką, którą ścigali 
wywiadowcy Straży Granicznej.

Wywiadowcy dopadli w  końcu 
furmanki, którą powoził notowany

łącznie gminy o dużej liczbie 
mieszkańców.

Gmin zaś czysto rolniczych, w 
których żyjący z lotnictwa stano- 
wią ponad 75% — a więc gmin, 
jakie stanowią olbrzymią więk­
szość na pozostałym terenie pań­
stwa, było tylko 29, czyli zale­
dwie 7.2% ogółu gmin woje­
wództwa śląskiego.

Nawet w powiatach najbar­
dziej rolniczych, np. w powiecie 
lublinieckim i cieszyńskim, jest 
tylko niewielka liczba gmin, któ­
rą można uważać za czysto ro l­
niczą. W  okręgu przemysłowym 
odsetek ludności rolniczej jest 
zupełnie znikomy. Tak np. w po­
wiecie katowickim gmina Wełno, 
wiec ma tylko 0.3% ludności roi- 
niczej. Nowa Wieś 0,4%, Biel- 
szowice 0,6%. W powiecie świę 
tochłowickim gminy Świętochło­
wice, Orzegów i Godula mają po 
0.2% żyjących z rolnictwa, gmi 
na Chropaczów 0.1%, a gmina 
Lipiny tylko 7 osób (na 17.852 
mieszkańców).

Gminami o najwyższym odset. 
ku ludności górniczej są: Janów 
(powiat katowicki) 61.3%, Łazi, 
ska średnie (powiat pszczyński) 
65.4%, oraz Boguszowice 65.6%. 
Chwalowice 67,3% i Niewiadom 
Górny 67% (wszystkie 3 z po­
wiatu rybnickiego):

worki pieprzu
za przemyt Teodor Saternus z By 
kowiny, a ścisła rewizja doprowa 
dżiła do wykrycia dwóch worków 
pieprzu, wagi 127 kg.

Tą samą furmanką przewiezio­
no pieprz do Urzędu Celnego w 
Katowicach, gdzie został zdepono 
wany, a na Saternusą sporządzo­
no protokół kamy.

Onegdaj odbył się w P. T. Przy 
rodników odczyt prof. Stenza w 
sprawie poszukiwania rudy na te­
renie Śląska. Badania złóż geolo­
gicznych metodą magnetyczną 
przeprowadził prof. Kalinowski w 
powiatach Tarnogórskim i Lubll- 
nieckim, gdzie wykonano 130 po­
miarów.

W  wyniku tych pomiarów wy­
konał mapę anomalij magnetycz­
nych, która wykazuje znaczne za­
burzenia w  południowej części po 
wiatu Tarnowskich Gór, oraz spo 
kojny przebieg w  powiecie lubli­
nieckim. Przebieg tych anomalij 
posiada znaczenie praktyczne, bo 
zaburzenia ich powodują ujawnię 
nie pokładów rudy żelaznej w  po­
dłożu. Np. wybitna anomalia zo­
stała zauważona w okolicy Bibe- 
li, gdzie istnieje zatopiona kopar- 
nia żelaza. W  roku bież, projektu 
je prelegent wykonanie dalszych 
badań na terenie wymienionych

Budowa szosy z Siemanowic do Bytkowa
Magistrat m. Siemianowic przy 

stąpił nareszcie do budowy szosy 
w kierunku Bytkowa. Szosa bę­
dzie rozszerzona i brukowana. O- 
negdaj rozpoczęto już dowóz ma­
teriałów.

Brutalny wyczyn motocyklisty
W Katowicach — Dębie, na u li­

cy Dębowej, wydarzył się ciężki 
wypadek motocyklowy. Przejeż­
dżający tamtędy na motocyklu 
Herbert Hynek z Katowic (Teatral 
na 8) skutkiem nieostrożnej jazdy, 
wjechał na chodnik, wpadając na 
przechodzącą tamtędy Emilię No- 
wakową (Dębowa 82), wiozącą w 
wózku ręcznym swego 2-Ietniego 
syna Zygfryda.

Kobieta, uderzona przodem mo

powiatów, zagęszczenie sieci pun 
któw, oraz przejście na sąsiednie 
obszary wojewódzwa Kieleckiego 
Nadto projektuje się uzupełnienie 
instrumentami stacji magnetycznej 
w  Mikołowie, celem przystosowa­
nia jej do potrzeb zdjęć magne­
tycznych śląska. Stacja ta bo­
wiem, doskonSle wyposażona do 
badań zmian deklinacji magnetycz 
nej, nie posiada urządzeń, rejestru 
jących zmiany natężenia magnety 
zmu ziemskiego. Celom górniczym 
jak pomiary w  kopalniach, oddaje 
ona doskonałe usłufi, jednak i dla 
tych celów również konieczne są 
pomiary natężenia magnetyzmu 
ziemskiego.

Istnieje zatym prawdopodobień 
stwo, że w pow. Tarnogórskim 
znajdują się jeszcze nie odkryte 
pokłady rudy. Niewiadomo jednak, 
czy ilości znajdującej się tam ru­
dy są tak poważne, by spowodo­
w ać eksploatację pokładów.

Budowa tej szosy była koniecz­
nością. Nowe połączenie ułatwi 
znacznńe komunikację do Bytko­
wa, wypełniając wielokrotnie zgła 
szane życzenia obywateli obu miej 
scowości.

tocykla, padła zemdlona na zie­
mię, a dziecko, wyrzucone z wóz­
ka na bruk, doznało okaleczeń na 
całym ciele. Nowakową z ciężki­
mi obrażeniami wewnętrznymi od 
wieziono do szpitala miejskiego, a 
chłopca po opatrzeniu na miejscu 
przewieziono na dalszą kurację do 
domu. Jak stwierdzono, nlefortun 
ny motocyklista Hynek nie posia­
dał prawa jazdy.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w daukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", W arizawa, Warecka 1


